
64 zespoły artystyczne 
na przeplotowych eliminacjach 

w Rzeszowie
Na wojewódzki konkurs mło

dzi «¿owych zespołów artysty
cznych w  Rzeszowie z a k w a lif i
kowane zostały 64 zespoły a r ty 
styczne. (W początkowych e li
m inacjach b ra ło  udzia ł w  w o j. 
rzeszowskim  350 zespołów a rty 
stycznych).

W pierw szym  dn iu e lim in a 
cji na jle p ie j w ypad ł zespół ta 
neczny uczniów  Państwowego 
Dom u Dziecka n r  2 w  '.Prze
m yślu, k tó ry  odtańczył w iązan-

ke tańców śląskich i  taniec ro
syjski. Ze szczególnym en tu 
zjazmem przy jm ow ane b y ły  I 
występy zespołu tanecznego z \ 
grom ady Roztoki, poW. Jasło, 
k tó ry  w ys tąp ił z tańcam i i  pie
śniam i reg ionalnym i.

E lim inac je  trw ać  będą trzy j 
dni. Zostały one bardzo dobrze j 
zorganizowane, ,

Sztandar
młodych
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W  górę sztandar w spółzaw odnictwa zlotowego

T ys iąee  z a o s z c z ę d z o n y W z lo iy c h , 
ry tm ic z n ą  rea lizac ję  zadań gospodarczych

przynosi wykonanie podjętych przez młodzież zobowiązań
„Kto kocha swój kraj, swoją Ojczyznę ten służy je j ze wszystkich swoich sił i zdolności“ . (Z Apelu ZG  ZM P),
W yrazem  głębokiej miłości dla Ludowej Ojczyzny są tysiące zobowiązań podejmowanych i zwycięsko wykonywanych. Są one bojo

w ym  powitaniem zbliżającego się Zlotu oraz cennym wkładem w  realizację Planu 6-letniego.
Jut 206 zobowiązań zrealizo

wała miodzie* Zjednoczenia 
Budowy Miasta Nowa Huta. co
przyniosło 678.927.44 zł. oszczę
dności. Jednocześnie nap ływ a ją  
m e ldunk i o rea lizac ji dalszych 
zobowiązań i  pode jm ow aniu no
wych.

Tak np. załoga Zarządu Robót 
Budowlanych Nr. 3 zobowiąza
ła się dodatkowo przyśpieszyć 
budowę 10 budynków mieszkal
nych wraz ze szkołą I oddać je 
do użytku w dniu 15 lipca br. 
eo da oszczędność 20 tys. robo
czo -  godzin, oraz wezwała do 
W spółzawodnictwa załogę Za
rządu Robót Budow lanych N r 1.

M łodzież z Budowy Kombina
tu w Nowej Hucie zobowiązała 
się wybudować własnymi siła
mi poza godzinami pracy 40-me- 
trowej wysokości wieżę spado
chronową i zobowiązanie to już 
realizuje.

64 T Y S IĄ C E  M Ł O D Z IE Ż Y  | 
W S P Ó Ł Z A W O D N IC Z Y

n a  Śl ą s k u

W  w o j. ka to w ick im  podjęto 
Już 7.615 zobowiązań zespoło
wych i indywidualnych, których 
realizacja przyniesie gospodarce 
narodowej ponad 15 milionów  
złotych oszczędności. We współ
zaw odnictw ie z lo tow ym  bierze 
udzia ł 64 tysiące m łodzieży, w 
tym  tysiące m łodzieży niezor - 
ganizowanej. — Już ponad 7 ty 
sięcy młodych górników podpi- \ 
gało między sobą umowy o i 
współzawodnictwie w walce o 
lepsze wyniki w produkcji.

D w aj czołow i m łodzi w y ta -1 
piacze hu ty  „Kościuszko“ — 1 
Ewald Czech i Henryk Kowol [ 
— współzawodnicząc m iędzy so- j 
bą o ty tu ł najlepszego w zawo
dzie, uzyskali w ostatnim mie
siącu pierwszy 128.2 proc. pla
nu, a drugi — 127,8 proc.

„S Z T A N D A R  M Ł O D Y C H “ 
N A  ZA O S Z C Z Ę D Z O N Y M  

P A P IE R Z E
4-osobowa brygada m łodzie

żowa tow. Zajączkowskiego

Chłopom z Morawicy
ł a t w i e j  t e r a z

umacniać i rozbudowywać 
spółdzielnię produkcyjny

Uczestnicy wycieczki do Z w ią
zku Radzieckiego po powrocie 
do domów nieustannie odwie
dzani są przez chłopów ze swo
ich i sąsiednich wsi. którzy wy 
pytują ich o wszystko, co w i
dzieli w Kraju Rad.

Gdy ty lk o  sąsiedzi Ludwika 
Zabłockiego, członka nowopo
w sta łe j spółdzielni p rodukcyjne j 
w  Morawicy pow. Kraków do
w iedz ie li się, że w ró c ił on z 
w ycieczki do Zw iązku Radziec
kiego — odw iedzili go zaraz, 
w yp y tu ją c  o podróż i  o wszyst
ko  co w idzia ł.

Zabłocki w czasie 3-tvgodnio- j 
wego pobytu w ZSRR zw iedził i 
w ie le  i ma o czym opowiadać [

„Kiedyśmy zwiedzali tak .łu- j 
że i piękne kołchozy, jak im. ! 
Malenkowa i iin. Frunzego, nie 
mogłem się nadziwić, jak moż
na osiągnąć tak wielkie wyniki. 
Kołchoz im. M alenkowa posiada 
7 tys. ha ziemi — ma 1.500 
k rów , 1.200 owiec, 700 św iń i 
przeszło 3 tys .Ł sztuk drobiu, a 
wszystko to przynosi kołchoźni
kom  coraz,w iększy dochód i po
zwala im  coraz zamożniej żyć

A le  tak  wspaniałe w y n ik i — 
m ów j dalej Zabłocki — k o ł
choźnicy radzieccy nie od razu 
osiągnęli. Początki m ie li lak 
ja k  my teraz niełatwe. W ko ł
chozie im. Frunzego jeden z 
ko łchoźników  opow iadał mi, jak 
w  roku 1933, k iedy organizował 
się ich kołchoz, m usieli w a l
czyć z ku łakam i, zdecydowany 
m i w rogam i wspólnej gospodar
k i. Dzięki pomocy p a rtii poko
n a li wszystkie trudności i już 
po roku m ie li o w iele lepsze 
w y n ik i,  niż w gospodarstwach 
Indyw idua lnych  On sam posia
da ł przed przystąpieniem  do 
kołchozu 10 ha ziemi na moczą 
rach i częściej chodził głodny 
niż syty. a od czasu jak  p rzy
s tąp ił do wspólnego, .dorobił się 
wiasnego domu i wykształc i) 
dzieci w szkołach na inżyn ie 
rów . lekarzy i oficerów.

To. co usłyszałem o tym, jak 
chłopi radzieccy walczyli o ze
społową gospodarkę — kończy 
Zabłocki -  będzie dla nas waż
nym doświadczeniem. Teraz bę- 
dzU nam łatw iej umocnić i roz
budować spółdzielnię produk- 
cyiną, którą założyliśmy nie
dawno".

pracująca w  Domu Słowa P o l
skiego w W arszawie przy ob
słudze maszyny ro tacy jne j, na 
k tó re j d ru ku je  się „Sztandar 
M łodych“ , podjęła następujące 
zobowiązanie zlotowe: 

„W ydrukujemy pełny nakład 
jednego czterostronicowego nu
meru „Sztandaru Młodych“ na 
zaoszczędzonym papierze“.

A  więc. C zyte ln iku , już n ie
długo dostaniesz egzemplarz ga
zety, w yd rukow any na zaosz
czędzonym papierze. Brygada 
tow. Zajączkowskiego s k ru p u 
la tn ie  zbiera już  papier dla 
rea lizac ji swojego zobowiązania.

O przebiegu rea liza c ji zobo
w iązania zio łowego brygady 
tow. Zajączkowskiego na p i -
sźemy oddzielnie.

Z. P A K U L S K I

Z D A L E K IC H  M Ó RZ  
P Ł Y N Ą  M E L D U N K I

Aby skrócić czas postoju 
statku, m łodzi m arynarze z 
o/p „Marchlewski" zobowiązali 
się przed wejściem statku do 
portu przygotować do wyładun
ku towar znajdujący się na po
kładzie. Niezależnie od tego po
stanowili poświęcić 159 godzin 
pracy na konserwację i czysz
czenie pokładów. Oba zobow ią
zania zostały już  wykonane w  
110 procentach.

S ZY B K O  ROSNĄ  
M IA S T E C Z K A  Z LO TO W E

Szybko postępują prace przy 
budowie „m iasteczek z lo to
w ych “  w  Warszawie.

Już w  tym  miesiącu rozpocz
nie się ustaw ianie nam iotów.

Najhardziej zaawansowane są
prace na terenie budowy „m ia
steczka" na Grochówie. Załoga 
budowniczych tego „miasteczka" 
zobowiązała się zakończyć swe 
prace na 3 tygodnie przed ter
minem i Jak wynika z przebie
gu dotychczasowych prac — zo
bowiązanie będzie wykonane.

W ybudowano tu  ju t  5 u m y
w a ln i oraz 5 kiosków, w  k tó 
rych mieścić się będą punk ty  
szewsko -  kraw ieckie , 5 maga
zynów, założono 6 km  dróg i 
8 km  rurociągów  kan a lizacy j
nych. Dobiegają końca prace 
przy budowie dalszych 6-ciu

Bumywalni, I  kuchni ora*
kom ple tów  ja d a ln i (jeden kom 
p iet ja d a ln i skiada się z 6 sto
łów  barowych, przyczem każ
dy stół ma 40 m etrów  d ługo
ści).

M n ie j w ięcej w tym samym
stopniu zaawansowane są prace 
przy budowle 5 razy większego 
„m iasteczka" na Rakoweu, Roz 
poczęto rów nież prace przygo
towawcze do budow y „h a rce r
skiego m iasteczka".

O ogrom ie dokonanych już
:órac na terenach budow y „m ia 
steczek" świadczą następujące 
m. In. fa k ty : Zbudowano Już 
20 km  l in i i  sieci e lektrycznej, 
ustawiono 1.600 słupów, za in
stalowano 700 lam p ulicznych.

Minister Oświaty do absolwentów liceów
Drodzy Młodzi Przyjaciele!

Przed k i lk u  dn iam i  złożyliście egzamin m a
tura lny  i  otrzymaliście świadectwa dojrza ło
ści. Wstępujecie w  nowy okres życia, 
trudnie jszy, bardziej odpowiedzialny.

Moment to ważny nie ty lko  dla Was sa
mych, dla Waszych rodziców i  najbliższych, 
ale także dla szkoły, która nie szczędziła t r u 
dów, aby Wam um ożliw ić  zdobycie wiedzy, 
ukształtować  Wasze charaktery, zaszczepić 
zasady nowej socjalistycznej moralności, 
wychować Was na gorących patrio tów ,  m ie r
nych i oddanych synów Polski Ludowej.

Ogromna większość wśród Was — to syno
wie i córk i robotn ików, pracujących chłopów  
i  in te ligencji .  Należycie do tych, k tó rym  Pol- 
Ska Ludowa stworzyła sprzyjające w arunk i  
korzystnego ukończenia szkoły średniej n ie 
m a l od początku nauki. Poznaliście z w łasne
go doświadczenia, że m im o w ie lk ich  zadań 
i  trudności związanych z odbudową i budową 
nowej Polski, państwo ludouze ze szczególną 
troską pamięta o m łodym  pokoleniu, o s two
rzeniu mu pełnego, radosnego i  szczęśliwego 
życia.

Nie m ia ły  tego dzieci ludzi pracy w  przed-
wrześniowej Polsce kapital is tycznej,  ■ kiedy  
szkoła średłnia mia ła charakter szkoły e l i ta r 
nej, dostępnej ty lko  dla wybranych.

Nie ma tych możliwości i dziś jeszcze m ło 
dzież w  krajach kapital is tycznych.

Tym  bardziej cenić powinniście te dobro
dziejstwa, jak ie  Wam daje Polska Ludowa 
i  pamiętać o tym , że w a ru n k i  te stworzyło  
przejęcie władzy przez klasę robotniczą na 
czele mas ludowych, wyzwolenie naszego k ra 
ju  przez bohaterską A rm ię  Radziecką, pomoc 
braterska i  przyjaźń  ZSRR. Państwo Ludowe  
nie ty lko  zabezpiecza te już osiągnięte zdo
bycze, ale otwiera w  nowej K onsty tuc j i  co
raz szersze w idok i  i  możliwości dalszego ich 
rozwoju.

M inę ły  bezpowrotnie czasy, kiedy młodzież 
— po ukończeniu szkoły średniej czy w yż 
szej uczelni — stawała przed perspektywą  
bezrobocia. Dziś nie ty lko  nie grozi Wam, ono, 
ale przeciwnie, macie ogromnie rozszerzony 
zakres w yboru  zawodu i możliwości dalszego 
kształcenia się.

Rozto ija  się wspaniale nasz kraj. Powstają
nowe kopalnie, huty, fab ryk i .  Powstają nowe 
gałęzie przemysłu. Wyrastają nowe miasta 
i osiedla. Rośnie ilość szkół, in s ty tuc j i  k u l 
turalnych.

Te rozwija jące się zakłady oczekują Wat.
Liczą na to, że już teraz lub za k i lka  lat 
przyjdziecie, aby wesprzeć je świeżymi siła
mi,  m łodym  zapałem ł entuzjazmem.

Toteż wyb iera jąc  obecnie zawód, zgodnie
z Waszymi zdolnościami i zainteresowaniami,  
widzieć winniście te rozlegle dziedziny pracy  
w  Polsce Ludowej, jak ie  się przed Wami 
otwierają, stwarzając szerokie możliwości 
rozwinięcia zdolności twórczych  i ta lentów  
organizacyjnych. Winniście wyb iera jąc za
wód widzieć i uwzględniać nie ty lko  swoje 
zamiłowania, ale również potrzeby naszej 
Ojczyzny Ludowej, 'przede wszystk im w  dzie
dzin-,e kadr technicznych, górnictwa i  h u t 
nictwa, odgrywających szczególną rolę w  re
alizacji naszych wspania łych planów gospo
darczych.

Bez względu na to, gdzie się znajdziecie,
musicie wszyscy pamiętać o tym, żeby 
sumiennie i  rzetelnie wypełn iać swoje obo
wiązki,  swoją pracą przyczyniać się do 
wzmacniania gospodarki i  ku l tu ry  narodowej, 
do rozw ijan ia  potęgi Polski Ludowej.

Musicie ak tyw n ie  uczestniczyć w  życiu, za
szczepiać nowego ducha pracy, zwalczać n ie- 
róbstwo, samozadowolenie, zacofanie i  skost-' 
niałą rutynę, demaskować oportun istów  i w y 
godnictwo, zwalczać ob jawy szkodnictwa, de
mora lizacji i  chuligaństwa.

Musicie szukać nowych fo rm  pracy, a k ty w 
nie uczestniczyć w  życiu społecznym i  p o l i 
tycznym swego środowiska, oddziaływać na 
nie przede wszystk im osobistym przykładem.

Na studiach czy też w  pracy zawodowej 
jeszcze mocnie j zwiążecie się z organizacją  
ZMP, która Was wychowyw a ła  i przy goto- 1 
wywala do życia politycznego i które j ce lem ’ 
jest stać się pomocnik iem P a r t i i  — przodu ją-,  
cej siły i awangardy naszego narodu.

M ie jc ie  przed oczami wzór Pierwszego B u 
downiczego Polski Ludowej, Prezydenta ' 
Bolesława Bieruta, wstępujcie w  jego ślady.'  
Bądźcie bo jownikam i o szczęście i wielkość', 
naszej Ojczyzny Ludowej, o najszczytniejsze j 
Ideały ludzkości  — o socjalizm, o t rw a ły  po- i 
kój na świecie!

Życzę Wam, Młodzi Przyjaciele, powadze- j
nia w przyszłych studiach i pracy zawodowej i 
oraz szczęśliwego ł twórczego życia os obi- i 
slego.

Minister Oświaty

W. JAROSIŃSKI

UMACNIAM* SILT,
naszej o j e m m  j

D7 szkołach i uczelniach trwają wybory delegatów na Zlot

Dzięki wnikliwemu rozpatrywaniu kandydatur wybierani są najlepsi
k tó ry m  u fa  ca ły  k o le k ty w

1 C hcem y b yć  n a jlepszą
b ry g a d ą  w  d z ie ln ic y  
P raga  - P ó łnoc — m ó w ią  

c h ło p c y  z h ry g a d y  Z d z is ła w a  
S zczecińsk iego  (na zd ję c iu ), 
k tó ra  p ra c u je  na W yd z ia le  
S p a w a ln iczo  - M o n ta ż o w y m  
F a b ry k i S am ochodów  Osobo
w y c h  na Ż e ra n iu . P rz y s tą p il i 
o n i do w s p ó łz a w o d n ic tw a  m ię  
d zyzak ła d ow e go  i zo bo w iąza li 
się pom óc O d d z ia ło w i w y 
k o ń cze n io w e m u  w  w y k o ń c z e 
n iu  10 sam ochodów .

Może zobaczyc ie  po 20-tvm  
lip c a  je d n ą  z p ię k n y c h  „W a r  
szaw “ , k tó re  w y s z ły  spod rę 

k i c h ło p có w  x b ry g a d y  Szcze
c ińsk ie g o .

2  0  całe 20 p ro ce n t p od n o 
si w  d n ia ch  p rz e d z lo to - 
w y c h  swą w y d a jn o ś ć  

p rz o d u ją c y  p ra c o w n ik  Z a k ła 
dów  im . D z ie rż y ń s k ie g o  we 
W ro c ła w iu  Józef S zy rn e r.
61) Za p rz y k ła d e m  k la s y  ro - 

h u tn ic z e j idz ie  m ło d a  in 
te lig e n c ja . Także  i ucz

n io w ie  d w u le tn ie j S z k o ły  L a 
b o ra n tó w  M e d yczn ych  p ragną , 
aby  nasza O jczyzn a  b y ła  bo
gatsza i szczęśliw sza. P rzede 
w s z y s tk im  z a b ra li się ze 
z d w o jo n y m  w y s iłk ie m  do p rz y

g o to w a n ia  e gza m in ów  k o ń c o 
w y c h .

4 N a jle p s i a k ty w iś c i L u 
d o w y c h  Z e sp o łó w  S p o r
to w y c h  szko lą  się na

s p e c ja ln y c h  k u rs a c h , po k tó 
ry c h  staną się k a d rą  p om o c
n iczą  d la  in s t ru k to ró w  W. F.

Na je d n y m  z ta k ic h  k u r 
sów  — w G dańsku  — szko li 
się 200 u c z e s tn ik ó w  ze 118 
g rom a d . Ja ko  zobo w iąza n ie  
z lo tow e  p o d ję li się o n i pod 
nieść p oz iom  d y s c y p lin y  na 
k u rs ie , a po Jego u k o ń cze n iu  
za łożyć  nowe k o ła  L . Z . S. na 
w s iach

---------  C 1 ,

Na uczelniach I w szkołach nadal trwają w ybory delegatów na Ztot. Często odbyw a
ją się w czasie zebrań wyborczych zacięte dyskusje, młodzież wysuwa nowych kandy
datów. Nic dziwnego — chcemy, żeby nas reprezentowali na Zlocie naprawdę najlepsi

tą ry . k tó rz y  sv p m iłość  d)n L u d o w e j O jczyzn y  w y ra ż a ją  r •'•cm —  do b rą  n a u 
ka i p raca społeczna —  tacy, k tó rz y  są ko leżeńscy i z d o b y li nasze zau fan ie .

Pierwsze wyborcze zebranie 
delegatów na 7,ioł w Lublinie 
odbyło się na Uniwersyteckim  
Studium Przygotowawczym. M ia
lo ono szczególnie uroczysty 
przebieg

Na zebranie przybyła cała 
młodzież USP.

Jednym  z delegatów USP w  
Lu b lin ie  jest Tatiana G arbu* — 
była przodownica 7. b le liźn in r- 
sko-odzieżowe.i spółdzielni p ra 
cy w  M  ęd/.yrzeczu Podlaskim.

Tatiana m iała ukończone fi 
klas szkoły powszechnej i p ra 
wie 10 la t p rzerw y w  nauce. Do 
nauki na USP wzięła się solidnie. 
Organizacja otoczyła ją opieką, 
d /ię k i k tó re j Tatiana z każdym 
miesiącem osiągała lepsze w y 
n ik i w  nauce. Na egzaminach 
USP Tatiana otrzym ała dobre 
stopnie z b io logii, h is to rii, ro sy j
skiego i geografii, rów nież inne 
egzaminy składa ona z w yn ika 
mi dobrym i i b. dobrym i.

Oprócz tego Tatiana d u ż o  
pracuje społecznie w organizacji 
uczelnianej.

Koledzy lub ią  Ją i darzą zau
faniem. czego dowodem 1est 
w łaśnie w yb ran ie  je j na dele
gata.

ńk
12 bm. odbyły  się w ybory  de

legatów na Z lo t na wydziałach 
— weterynarii i prawa U niw er
sytetu im. M arli Curie-Skłodow- 
skiej.

Na wydzia le  (a zwłaszcza na
I  roku) prawa w ybrano na Z lo t 
przeważnie dziewczęta.

Jedną z w ybranych delegatek 
jest niezorganizowana kol. Lud
wika Mańko, ciesząca sie uzna
niem  i sym ptią m łodzieży za 
swą rzetelną pracę.

M im o sesji w iosennej zebra
nie wyborcze delegatów na 
w ydzia le  w e te ryn a rii cieszyło 
się dużą frekw encją. Po odczy
tan iu  przez uczelnianą kom isję 
konkursowa proponowanej l i 
sty kandydatów  rozw inę ła się 
ożyw iona dyskusja.

Jako swych delegatów .mło
dzież w yb ra ła  m. in. Mirosława 
Borowskiego wyróżnia jącego się 
w pracy społecznej i dobrego 
studenta, oraz n iezo iganizowa- 
nego Leona Mszpyta, k tó ry  zda
je egzaminy z w yn ika m i b. do
b rym i i dobrym i.

Kolega ten w ie le  pomaga 
słabszym w  nauce, a także bie
rze udzia ł w  pracach k u ltu ra l
no-ośw iatow ych. K o le k tyw  po
tra f i!  należycie ocenić jego pra
cę. Kol. M szpyt .zasłużenie bę
dzie reprezentował na Zlocie

młodzież w ydz ia łu  w e te ryna rii 
UMCS.

M A R IA  G A W D ZIK  
Lublin

*

Oceny pracy przedzlotowej
i m łodzieży V I I I  szkoły TPD w 
I Łodzi dokonał przewodniczący 
i kom is ji konkursow ej Stanisław 
Prycze, k tó ry  ocenił duży w ys i- 

I łek  m łodzieży w  walce o lepsze 
I w y n ik i nauczania, o wzmożenie 
pracy k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej, 

i w  walce z n ierobam i i bum elan- 
! tami.

W  wyniku głosowania mło
dzież w yb ra ia  na Zlot 4 delega -

j tów.

Delegatem został Feliks Cle - 
! mięga, niezorganizowany, k tó ry  
i  przed ogłoszeniem Apelu Zarzą- 
j du G łównego ZM P posiadał o- 
| ceny niedostateczne i psui op i- 
j  nie klasy. W okresie wspólza- 
| w odn ictw a przedzlotowego. C ie
mięga zmienił się, a uczęszcza
jąc na zespoły repetycyjne, w 

] poważnym stopniu poprawił swe 
I oceny w nauce oraz włożył w ie
le wysiłku w prace społeczne.

Delegatem na Z lo t jest rów- 
I nież 15-letnia aktywistka ZMP

| Aldona Szybutowicz, przewoA*
nicząca koła klasowego.

Na delegata w ybrano tak±« 
Jana Andrzejewskiego, k tó ry

; w y ró ż n ił się ja ko  k ie ro w n ik  ze- 
! społu repetycyjnego z chem ii l  
j  języka polskiego. B y ł on takż®
| odpow iedzia lny z ram ienia ko
m is ji konkursow ej za klasy 
IX -te , k tó ry m  pomagai w  orga 

i n izowaniu w ieczornic. Janek to 
i bardzo dobry uczeń ł łubiany  
; kolega.

n . W IT K O W S K I
Łódź

W  szkole TPD  10 w  Warsz®-. 
‘ w ie toczyła się ożyw iona dysku- 
| sja nad kandydaturam i komisji 
1 konkursow ej. Kandydatury te 
nie spotkały się z poparciem 
uczniów, W wyniku głosowania 

i skreślono z listy kandydatów  
kol. Marzyńskiego i F ietrza- 

; kównę. Koledzy cł mieli dwójki 
j z języka francuskiego. Na ich 
| m iejsca wysunięto kol. B a n a -  
; siewicza i Sorokę, którzy wzo-,
I row ym  zachowaniem, dobrą na-ę 
| uką i o fia rną  pracą społeczną W 
I pe in i zasłużyli na to.

W ostatecznym gloso wanta
miodzież szkoły TPD 10 jako  

j swych delegatów na Zlot w y -  
j bra ła kol. kol. zorganizowa- 
j  nych: Ban asie wieża, Kopczyń- 
1 skiego, Trościankę i  niezorga- 
! nizowanych: Świątkowskiego^ 
Leszczyńskiego i Kaczyńską, y  

A. KO ZŁO W SK A

S z ta n d a ry  p rz e c h o d n ie  
d la  p rz o d u ją c y c h

spółdzielni produkcyjnych i PGM
Uchwala Prezjidium  Rządu

Dążąc do dalszego rozszerzenia socjalistycznego wspńłzawo 
dnłetwa pracy pomiędzy spółdzielniami produkcyjnymi ł po 
między Państwowymi Ośrodkami Maszynowymi oraz do upo
wszechnienia osiągnięć przodujących spółdzielni I POM-ńw, 
Prezydium Rządu w podjętej ostatnio uchwale postanowiło 
wprowadzić sztandary przechodnie i nagrody jako wyróżnienie 
dla przodujących spółdzielni i ośrodków maszynowych.

„Błyskawica“ piętnuje brakorobów...
Młodzieżowi Punki Kontroli lakości w Zakł. Przem. Dzl»- 
wiarskiogn Im. Rłażenskiogo w Lodzi rozpoczyna pracę
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Sztandary przechodnie przy
znawane będą tym  przodującym  
spółdzielniom  produkcy jnym  (w 
powiatach, liczących co n a j
m niej 10 spółdzielni, a w  w y ją t
kow ych wypadkach również i 
w  innych powiatach), k tóre 
uczestnicząc we współzawodnic 
twie pracy — terminowo w y
wiązały się ze wszystkich obo
wiązków wobec Państwa, osią
gnęły plony wyższe od zapla
nowanych i powiększyły mie
nie zespołowe w oparciu o w ła
sne fundusze. Dalszymi warun
kami dec. dującymi o przyzna
niu sztandaru przechodniego są 
również: wzorowy socjalistycz
ny stosunek członków do pracy 
zespołowej, rozwijanie życia 
społecznego 1 kulturalnego, pro 
w ad-eni“ działalności ściśle w 
oparciu o zasady statutowe, a 
także przodownictwo w pracy 
nad dalszym rozwojem spół
dzielczości produkcyjnej.

W raz ze sztandaram i prze
chodn im i przyznawane będą 
przodującym  spółdzielniom  rów 
n i-ż  nagrody wartości do 5 tys. 
zł w  fo rm ie  inwentarza ro ln i
czego lub  sprzętu dla celów ku l 
tur-alno -  ośw iatowych.

Z wnioskami 9 przyznanie

sztandarów przechodnich i na
gród występować będą rady 
społeczne Państwow ych Oś
rodków  M aszynowych do pre
zydiów  pow ia tow ych rad na
rodowych, k tó re  przyznawać 
będą te wysokie wyróżnien ia  co 
roku w lu tym .

Sztandar przechodni i nagro
dę pieniężną do 5 tys. zł na ce
le ku ltu ra ln o  -  ośw iatowe dla 
najlepszego Państwowego Oś
rodka Maszynowego w woje
wództw ie przyznawać będzie 
prezydium  w łaściw ej w o je 
wódzkie j rady narodowej na 
wniosek Okr. Żarz. Zw. Zaw 
Prac. Ro ln ictw a, również co 
roku w lu tym . W yróżnienie to 
przyznawane będzie tym  n a j
lepszym POM-om. które prze
kroczyły p lany w zakresie wy
ki nanią umów ze spółdzielnia
mi, wzrostu plonów na po
lach spółdzielczych, eksploatacji 
sprzću, ooniżki kosztów włas
nych, oszczędności paliwa, kon
serwacji i remontu a jednocze
śnie pr»od'-ją w pracy polity
cznej, przyczyniając się do u- 
macniania istniejących i po
wstawania nowych spółdzielni 
produkcyjnych w rejonie dzia
łalności PGM ,

6 czerwca br. na oddziale | 
| dz iew ia rn i Zakładów  Przem y- 
I siu Dziew iarskiego im. G iażew- J 
} skiego w  Łodzi, po jaw iła  się 

„B łyska w ica “ :
W jednym tylko dniu ob. 

G aw roński z rob ił:
2 błędy długości 70 cm
3 błędy długości 40 cm 
1 hiąd długości 60 cm 
1 błąd długości 161 cm 
Taką „p ro d u kc ją “  ham u

jecie w ykonanie planu, ob.
G awroński. B ierzcie p rzy 
kład z przodujących w ja 
kości dziew iarzy — P lew- 
czyńskiego. D ra tv  i innych !

M ŁO D ZIE ŻO W Y  P U N K T  
K O N T R O LI JA K O Ś C I 

*
Po om ówieniu z sekretarzem 

Podstawowej O rganizacji P ar
ty jn e j zadań Punktu. Zarząd 
ZM P przy pomocy dyrektora 
technicznego tow  Zatorskiego 
usta lił, że na jw ięce j braków  
występuje w p rodukc ji oddzia
łu  dziew iarskiego Dlatego też 
n ten oddział skierowano p ierw  
sze „uderzenie“ P unktu  K on
trolnego.

Zorganizowana została nara
da p rodukcyjna z częścią zało- 
Ei dz iew ia rn i na k tó re i omó
wione zostały przyczyny pro
dukowania braków  

W dyskusji zab ierali gios tow  
tow  ja b ło ńsk i. Grad. P lew - 
czyński i in n i S tw ie rd z ili oni. 
że choć niska jakość przędzy, 
produkowanej przez Zakłady 
W łókien Sztucznych w Szczeci
nie i Tomaszowie jest powo
dem w ie lu  braków . istniete 
jednak możliwość zmniejsze
nia długości tych braków  w 
n ia te ria le . Jeżeli dziew iarz

pracuje uważnie, zauważy szyb
ko zerwaną nić. zatrzyma m a
szynę i zapobiegnie pow stan iu 
dużej dziury. Część dziew ia -  
rzy nie uważa, iednak podczas 
pracy i dlatego biedy sięga
ją  nieraz długości 2 m etrów . 
A by w ięc polepszyć jakość dzia
n iny, należy przede w szystk im  
wzmóc uwagę podczas pracy.

W nioski z narady przy ję te  
zostały jako wytyczne dla  
pracy Punktu Kontrolnego. Je
dnocześnie na te j naradzie w y 
brano członków P unktu. V? 
skiad jego weszli tow. tow . 
P io tr Płewczyński, Mieczysław  
żyd le w irz . Grad, Jabłoński l  
Poleź, yński.

Na pierwszym  zebraniu ro 
boczym członkow ie P u n k tu  
Kontro lnego na k reś lili sobie 
plan pracy W myśl p lanu 
Punkt K on tro ln y  działać będzie 
początkowo na oddziale dzie
w ia rn i, ma.iąc za zadanie do
prowadzenie dó zm niejszenia 
ilości braków  w dzianym ma
teriale. W tym  celu członkow ie 
Punktu poprze? .B łyskaw icę" i 
radiowęzeł piętnować będą tych 
dziew iarzy k tórzy  p ro du ku ją  
na.iwiększe ilości braków  Jed
nocześnie Punkt K on tro ln y  za j
mie sie zbadaniem k w a lif ik a 
c ji m łodych dziew iarzy, aby w  
razie potrzeby wystąpić do D y
rekc ji zakładów z wnioskiem  O 
zorganizowanie k ró tk ich  k u r 
sów szkolenia zawodowego.

Pracę swoją Punkt oparł O 
ścisłe współdzia łan ie z kon tro 
lą techniczną i Podstawową 
Organizacją P arty jną . Pracą 
Punktu kie row ać będzie Zarząd 
Zakładow y ZMP. /

T. SZCZEPAŃSKĄ
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J e s t e ś m y  g o s p o d a r z a m i
i^Z E R W O N A  ku la  słońca dźwignęła się zza w idnokrę- 

l poranek roztoczy! się nad Polska ziemią. W No
w e j Hucie ulice zaro iły  się idącym! do pracy m łodym i ro
bo tn ikam i. Wczesnym rankiem  wyszedł na K rakow skie  P la n 
ty  student, aby ostatni raz pow tórzyć trudny temat. Ruszy
ły  obrączuiaki w  P io trkow sk im  Kom binacie Bawełnianymi. 
M łody frezer pochy lił sic nad maszyną w Fabryce Samocho
dów Ciężarowych w Lub lin ie . Na placu M D M  robotnicy za
częli kłaść nowe m etry kw ad ia tow e  różnobarwnej mozai
ki. W porannym  słońcu zasrebrzyła się nagle bu rta  ścigacza, 
k tó ry  w yp łyną ł na ćwiczenia.

SPÓJRZ — to wszystko 
nasze! Nie pańskim  fo l
w arkiem  jest dziś Polska, 

ale wspólnym  gospodarstwem 
pracujących! W tym  gospo- 
oarstw ie także i my. m łodzi, 
jesteśmy gospodarzami. Od 
ośmiu la t wkłada polska m ło
dzież ty raz ze starszym i w y 
siłek rąk i mózgów w  budowę 
Ludow ej Polski. Wszystko, co 
dotychczas osiągnęła, zostało 
u trw a lone w W ie lk ie j Karcie 
W olności — w  projekcie K on
s ty tu c ji.

M am y szerokie prawa. Z 
p raw  tych w yn ika ją  obowiąz
k i. Jeśli m ów im y: to wszystko 
jest naszym gospodarstwem — 
m usim y się starać o to, aby na 
sze gospodarstwo by ło  coraz 
zasobniejsze, aby żyło się w 
m m  coraz lepie j i ku ltu ra ln ie j. 
Okres przed Z lotem  na jle p 
szych spośród m łodych bu
downiczych podstaw ustro ju  
socjalistycznego w  Polsce — 
Jest w łaśnie okresem, w ' k tó 
ry m  trzeba jeszcze w ięcej 
tru d u  w łożyć w  pomnożenie 
s iły  i bogactwa wspólnego go
spodarstwa.

„Z lo t ten —  pŁsze kol. Ka-  
t im ie rz  Mazur z Wyższej Szko
ły  Rolniczej w Olsztynie  —  
będzie najw iększym świętem  
młodzieży polskiej, która wraz  
z całym narodem ¿dobyła so
bie Wie lką Kartę  Wolności — 
Konstytucję. Z lo t ten będzie 
dniem mobil izu jącym do da l
szych zw ycięstw ".

Zakończenie Z lo tu  wypada 
na dzień 22 lipca. W  tym  dniu 
co roku  cały naród podsumo
w u je  swoje osiągnięcia jeszbze 
Jednego zwycięskiego roku. W 
ty m  roku  dokona tak ich  pod
sumowań szczególnie młodzież, 
k tó ra  znajduje się przecież w  
czołówce budowniczych so
cja lizm u.

„Towarzysz Bierut w  Orę
dziu Noworocznym tak powie
dział do młodzieży:  — pisze 
da le j tow. M azur — „W  Tobie 
naród nasz w idz i swą p rzy
szłość, w  Tobie pokłada całą 
swą ufność i  wszystkie nadzie
je Nie zawiedźcie n igdy tej 
ufności. Przyswaja jc ie  sobie 
skarby wiedzy i światopoglą
du naukowego... Bądźcie przo
down ikam i nowych i najszla
chetnie jszych  idei społecznych 
—  idei ■ socjalizmu! Uczyńcie 
wszystko, cby torować swemu 
narodowi drogę ku szczęśliw
szej przyszłości".

„Nie, nie zawiedziemy tej 
ufności"  —  kończy kol. M a
zur.

N ie zawiodą ufności narodu 
i  p a rtii setki tysięcy m łodzie
ży po lskie j, biorące udzia ł w 
przedzlotowym  współzawodnic

tw ie. Dadzą one z siebie wszy
stko, aby przegląd naszych o- 
siągnięć w yglądał w  dni Z lo
tu ja k  na jbardzie j im ponu ją
co. aby nasz bilans wypadł ja k  
na jpom yśln ie j.

Walczą pomiędzy sobą o 
pierwszeństwo brygady Stocz
ni Gdańskie j i Nowej H uty. 
M łodzi wytapiacze hu ty im. 
Dzierżyńskiego w  Dąbrowie 
Górniczej dokonali dwóch w y
topów w ciągu 8 godzin. Już 
praw ie nie ma tak ie j fab ryk i, 
kopalni, wsi, spółdzielni pro
dukcy jne j czy PGR-u, gdzie- 
by nie podniesiono sztandaru 
współzawodnictwa zlotowego. 
A to oznacza: nowe tony stali, 
węgla, chleba, tkan in  dla 
Ojczyzny.
„Młodzież Zakładów Przemy

słu Terenowego w  Olkuszu 
postanowiła- przepracować je 
den dzień przy budowie huty  
w  naszej okolicy  — pisze Sta
n is ław  Izdebski — O powsta
niu hu ty  za czasów sanacyj
nych n ik t  tu nie myślał... nic 
dziwnego, że kiedy usłyszy sło
wo o hucie, to aż mu serce roś
nie..."

Serce rośnie m łodym , że roz
w ija  się nasz przemysł ciężki, 
a w raz z n im  potężnieje na
sza Ojczyzna.

W W arszawie na placu 
M DM  każdej n iedzieli pracu
ją  tłu m y  warszaw iaków  z róż
nych zakładów, szkół, in s ty tu 
c ji — w  tym  w ie lu  m łodych 
ludzi. Bo gospodarstwem jest 
przecież nie ty lk o  w łasny za
kład pracy, ale miasto, wieś, 
osiedle, ale cała Polska.

A  oto czym cz,ci Z lo t m łody 
zecer z Zakładów Graficznych  
W ZPT w  Ostrowcu św ię to 
krzysk im  kol. M ieczysław 
Krzem ińsk i:

„...zobowiązuje się: 
podnieść wydajność pracy  

ze 120 proc. na 130;
przygotować do regeneracji 

w ramach pracy społecznej 
wszystkie znajdujące się w na
szych Zakładach Graficznych  
l inie cienkie i grube wysoko
ści petersburskie j;

wykonać na dzień 5 czerwca 
br. gazetkę ścienną w  naszym 
zakładzie pracy; 

rzucam wezwanie:
Koledzy z RSW „Prasa" w 

Warszawie, z d ru ka rn i  im. K a 
sprzaka, Z Kie leck ich Zak ła 
dów Graficznych w Radomiu 
oraz wszystkich większych i 
mniejszych zakładów pracy  
naszego przemysłu  — stańcie 
na Apel!

„...apel ten rzuciłem dlate
go, ponieważ jestem składa
czem ręcznym od 10 lat i mam  
teraz zupełnie inne warunk i  
pracy niż przed 8 czy 5

laty, kiedy nasz zakład by ł je 
szcze w  rękach prywatnych.  
I  dlatego w  zrozumieniu co 
nam daje nasz rząd i partia  
pod k ie rown ic twem  naszego 
nauczyciela i  przyjacie la m ło 
dzieży, honorowego członka 
Związku Zawodowego P ra
cowników Przemysłu Graf icz
nego, Prasy i  YJydawnic iw  
tow. B IERUTA, zecera-prezy- 
denta — podjąłem to zobowią
zanie".

M yśla ł o podjęciu zobowią
zania i nauczyciel z Wąsoszy, 
po w. Szubin, w o j. bydgoskie 
■—kol. Erazm Gawin: ...„ posta
nowiłem. Zobowiązuję  się w y 
konać dla szkoły 3 preparaty  
zoologiczne i  5 preparatów roś
l innych w  formalin ie. Ponad
to zobowiązuję się przepro
wadzić jedną prelekcję z za
kresu ro ln ic twa w dwóch spół
dzielniach produkcy jnych".

Te pojedyncze zobowiązania 
na m niejszych odcinkach pra
cy — to skrom ny, ale ważny 
v. kład w  budowę Polski So
cja listyczne j. Pomnóżcie przez 
m ilion  zobowiązania np. kol. 
Krzem ińskiego i kol. G aw ina! 
Urosną z tego nowe bogactwa 
dla naszego k ra ju . N ie  ma ta
kiego wśród nas, k tó ry  nie 
m ógłby zostać m łodym  przo
dow nikiem  — budowniczym  
Polski Ludow ej.
„Koledzy doskonałe zdają so

bie sprawę, że dzięki Polsce 
Ludowej mogą się uczyć. Dla- \ 
tego n ik t  nie zawiedzie P a rt i i  / 
i  Rządu, które dają młodzieży  i 
takie warunk i.  W tym  reku  
opuści m u ry  naszej szkoły o- 
koło 400 techników w  różnych 
specjalnościach, którzy zasilą 
kadry budowniczych. Sześcio
la tk i “  — pisze kol. Marian  
Smolak  z Technikum Budow
lanego w  Oleśnicy, ale tak 
m ógłby napisać każdy uczeń 
rozum iejący, że nauka — to 
sprawa polityczna.

Dobry gospodarz nie ty lko  
buduje, nie ty lk o  po tra fi ła 
mać przeszkody, które na je 
go drodze stoją, ale potra fi 
obronić swoje gospodarstwo 
przed złodzie jam i i bandytam i. 
Tak i młodzież polska, peł
niąca zaszczytną służbę w o j
skową, stale podnosi sw ój po
ziom wyszkolenia bojowego i 
politycznego, aby być w  każ
dej c h w ili gotową do obrony 
granic przed napaścią Impe
ria lis tów , k tó rzy  są złodzie ja
m i i bandytam i na skalę św ia
tową.

„W y  przy warsztacie pracy, 
w hucie i kopalni,  w fabryce  
i na roli,  w  szkole i na w y ż 
szej uczelni walczycie czynem

wiada w  swoim  liśc ie Jak prze
biega w  w o jsku w a lka  o przo
dow nictw o:

„...Każdego przodownika w y 
szkolenia cechuje wysokie po
czucie osobistej odpowiedzial
ności za gotowość bojową ca
łego pododdziału; nie p rze j
dzie on nigdy obojętnie obok 
marynarza, k tóry  postępuje 
niezgodnie z regulaminem, 
lecz pomoże mu w  zrozumie - . 
n iu  błędnego postępowania. 
Nie k ry je  on zazdrośnie swo
ich doświadczeń wyszkolenio
wych, lecz chętnie przekazuje  
je kolegom. Dzięki koleżeńskiej 
pomocy st. mar. Zaprza łk i mar. 
Mazur oponował swoją spe
cjalność. Przodownikiem w y 
szkolenia może zostać każdy 
marynarz, k tó ry  umie w swej 
pracy pokonywać napotkane  
trudności“ .

Można by to powiedzieć sze
rzej. że przodownikiem  może 
zostać każdy, kto  um ie w swej 
pracy pokonywać trudności, 
k to  stara się w ypełn iać swój 
obowiązek ja k  na jlep ie j, I to 
jest w łaśnie takie  piękne, że 
p raw dziw y przodownik nie 
chowa swych osiągnięć do 
kieszeni, ale przez ich upow
szechnienie podciąga innych, 
nawet najsłabszych. P raw dzi
wemu przodow nikow i chodzi 
bowiem nie ty lko  o własne 
osobiste tr iu m fy , ale przede 
wszystkim  o to, aby wszyscy 
poszli w jego śiady, aby rósł 
w  silę nasz k ra j, nasza Ludo
wa Ojczyzna. T ak i przodow
n ik  jest praw dziw ym  budow
niczym Polski Ludowej, Jej 
p raw dziw ym  współgospoda
rzem.

JERZY Z IE L E N S K I

a

Zaręczyny

TT*. O rski

TRAKTORZYSTKA
Przy stole prezydia lnym  K on- 

1 fe rencji W ojewódzkie j ZM P w 
Bydgoszczy, spośród w ie lu  w y 
różnia się drobna, m łodziu tka  
dziewczyna. N ie ma w ięcej niż 
18 la t. To M aria  Lubeoka — 
trak to rzys tka  z PO M -u w  P ia- 
stoszynie.

M arys ia  Jest szczęśliwa — 
szczęściem człow ieka łubianego
i szanowanego przez ko lek tyw i

Sama nie bardzo rozumie, ja k  
to się dzieje, że gdzieby się 
nie ruszyła, ściąga ku  sobie u - 
śmiechy. Zdobywa szacunek, 
sympatię, zaufanie...

N ie ma w  n ie j n ic n iezw y
kłego. N ie „w s ła w iła  się" do
tychczas żadnym w ie lk im  czy
nem, nie u ra tow a ła  tonącego

la się" ze schowka narzędzio
wego trak to rzys ty  Szymczaka... 
M arysia w ystąp i na zebraniu 
ZMP... Marysia... Marysia...

Chcecie Ją zobaczyć przy 
pracy?...

B iegnie w łaśnie przez w ie lk ie  
PO M -owskie podwórze, pobrzę
ku jąc po łysku jącym i w  słońcu 
w iadram i.

—  Magazynierze —  woła w e
soło do chłopaka w  grana to
w ym  kom binezonie —  tu  masz 
ka rtkę : siedem li t ró w  oliwy... 
dziesięć litrów ... T y lko  szybko! 
Dzisiaj wypada m i konserwacja 
trak to ra . Do wieczora muszę 
skończyć!

Konserw acja to  żmudna i  od-
dziecka... nie zdemaskowała sa- j pow iedzialna robota. Rozkręcaj
botażysty, nie pobiła żadnego 1 wszystko. M y j d ro bn iu tk ie  czą- 
rekordu... w  akc ji w iosennej j steczki f i l t ró w  w  wodzie z na

ftą, płucz w  benzynie, 
j sk ładaj uv/ażnie.

Potem

i słowem ó pokój i Plan 6-let- i reneji. Jej, dopiero co pozna-

„wyciągnęła zaledwie“  135 'j 
normy...

A  w łaśnie Ją, małą, począt- j yy garażu — chłopcy pogw i- 
ku jącą trak io rzys tkę  prosi przo- Z(j u ją C m a js tru ją  coś przy tra k -  
dująca m łodzież wojew ództw a torach 
o dedykacje na książkach, o- 
trzym anych w  czasie K on fe -

ni. My, żołnierze, nie pozosta
niemy w  tyle za wami... Je
steśmy dumni, że stoimy na 
straży naszych granic na 
Odrze l Nysie, że bronimy  
sprawy mas pracujących, za-

nej, przem aw ia jące j p ierwszy 
raz w  życiu, b ije  na jm ocn ie j 
brawo młodzież na kon fe renc ji 
pow ia tow e j ZM P  w  Tucholi... 
A  w  rodzim ym  PO M -ie piasto- 
szyńskim  począwszy od k ie -

bezpieczając szczęśliwe życie i rów n ika  politycznego i  przodu-
mil ionom ludzi m iłu jących  po
kój, naszym ojcom i  matkom, 
setkom tysięcy młodzieży".

Tak pisze kol. Zbigniew  
Szałwiński.  żołnierz, a m a ry 
narz Ryszard Odoliński  opo-

Przeszło 10 tysięcy studentów
będzie odpoczywało

na tegorocznych obozach letnich
r N a wszystkich wyższych u - 
czelniach, po całorocznej sy
stematycznej nauce studen
ci składają egzaminy.

W  tym  samym czasie Zrze
szenie S tudentów  Polskich i 
Zarząd Ośrodków Akade - 
m ic lrich  kończą przygotow a
n ia  w  ośrodkach wczaso - 
w ych, w  k tó rych  zorganizo
wane zostaną studenckie 
wczasy letnie. Pojadą na nie 
na jlepsi studenci, w y ró żn ia 
jący się dobrym i w yn ika m i 
w  nauce i pracjn

Nad morzem 1 w  górach, 
na Pojezierzu M azurskim  i 
Z iem i Lubusk ie j, Lubelszczy- 
żnię i Śląsku, zorganizowane 
zostaną dw u - i trzy tyg od n io 
w y studenckie obozy w ypo
czynkowe. Znajdować się bę
dą one w  PGR-ach, w  do
mach FWP, w  szkołach — w  
p ięknych okolicach, w  p o b li
żu lasu i  wody. A k ty w  ZMP, 
ZSP i  AZS przebywać będzie 
na Iic m ie  organizowanych w 
ty m  roku  — wczasokursach. 
S tudenci o słabszym zdrow iu 
w y jadą  w  lipcu  lub  w  sierp
n iu  na czterotygodniowe wcza
sy lecznicze do sanatoriów  
„P o lsk ich  U zdrow isk“ , gdzie 
korzystać będą z pełnej op ieki 
i  potrzebnych zabiegów lecz
niczych.

Na wczasach przebywać bę
dą rów nież studenci zagra
niczn i s tud iu jący  w  Polsce o- 
raz studenci pólscy z ZSRR i 
k ra jó w  dem okracji ludow ej. 
Łącznie, w  lecie tego roku o* 
ko ło  10.000 studentów sko
rzysta z zasłużonego, bezpłat
nego wypoczynku.

Zasadniczym założeniem stu
denckich wczasów le tn ich , jest 
zapewnienie studentom  p rzy 
jem nego wypoczynku. Będzie 
on tym  pełn iejszy i radośn ie j
szy, im  bardzie j rozw in ie  się 
na obozach życie k u ltu ra ln e  i 
sportowe. Poprzez masową 
pracę ku ltu ra ln ą  i  sportową 
w ew ną trz  i na zewnątrz obo
zów, studenci p rzebyw ający 
na wczasach włączą się w 
przygotow ania do Z lo tu  M ło 
dych P rzodow ników  — B u 
downiczych P o lsk i Ludowej. 
W spólnie z całą młodzieżą. 
t  szczególnie m łodzieżą w ie j-  
|k ą , uczestnicy wczasów  »t’4-

L  STUCHOUHK
K ł* r .  W yd z . W a ru n k ó w  S o c ja ln y c h  

R ady N a cze ln e j ZSP

deockich organizować będą w  
lipcu  W ieczory Z lotow e i  za
bawy. W yjazdy studenckich 
ekip  artystycznych połączone 
z wycieczkam i pomogą spo
pularyzować wśród m ie jsco
w ej ludności hasła i  zadania 
Z lotu. ®

Na w szystkich obozach o r
ganizowane będą konkursy 
śpiewacze i  recytatorskie, dy 
skusje nad książką i  fiknem , 
tu rn ie je  szachowe i  tenisa sto
łowego.

W  prowadzonej na obozach 
pracy ku ltu ra ln o  -  masowej 
postaram y się w ykorzystać do
świadczenia z Festiw a lu S tu
denckich G rup  i  Zespołów 
A rtys tycznych, k tó ry  odbywał 
się niedawno na wszystkich u . 
czelniach.

Uczestnicy wczasów będą
b ra li udzia ł w  zajęciach w y 
chowania fizycznego, zdoby
wając s iły  i energię potrzebną 
do całorocznej pracy. Za
jęcia sportowe prowadzone 
będą pod k ie row n ic tw em  in 
s tru k to ró w  sportowych w 
sposób ja k  na jbardz ie j a- 
tra k c y jn y , aby poprzez p rzy 
gotowanie się i  udzia ł w  lic z 
nie organizowanych zawo
dach zachęcić uczestników' do 
systematycznego upraw ian ia  
sportu. W  czasie zawodów' u - 
Czestnicy zdobywać będą n o r. 
m y na SPO.

Studenci przebyw ający na 
wczasach wezmą również czyn 
n y  udzia ł w' organizowanych 
z okazji Z lo tu  — m asowych im  
prezach sportow ych w  m ia 
stach i  wsiach.

Praca k u ltu ra ln o  -  masowa 
i  sport n ie  w yczerpu ją róż
norodności zajęć, w  k tó rych  
będą m og li brać udzia ł uczest
n icy  obozów' wczasowych.

Wę wszystkich obozach, stu
denci, w  zależności od po
trzeb i  w a run ków  terenowych, 
będą zajęci 40 — 45 godzin 
w  turnusie , p racam i społecz
nym i. Na pomoc studentów', 
szczególnie p rzy  żniwach, 
czekają P G R -y { spółdzielni« 
produkcyjną ,

Doświadczenia z ubiegłych 
la t w ykazały, że studenci po
tra fią  pomóc PGR-om  w 
sprawnym  i te rm inow ym  w y 
konaniu prac żniwnych. Swiad 
czy o tym  przepracowanie w 
roku  ub ieg łym  w  PGR-ach i | 
spółdzielniach produkcy jnych 
przez studentów  57.000 robo- 
czogodzin oraz liczne lis ty  z 
podziękowaniam i, ja k ie  o trzy 
m yw a ły  k ie row n ic tw a  obo - 
zów i  Rada Naczelna ZSP, od 
robo tn ików  1 D yre kc ji PGR- 
-ów . U dzia ł w  pracach k u l
tu ra lno  -  ośw iatowych I pro
dukcy jnych  da uczestnikom 
wrczasów poczucie dobrze w y 
korzystanego w ypoczynku i do 
brego w ype łn ien ia  obowiąz -  
ków  studenta Polski Ludowej.

W  dużym  stopniu sami stu
denci będą decydowali jak  
zorganizować życie obozowe, 
aby by ło  ono pełne m łodzień
czej radości i  u m o ż liw iło  zdro 
w y  ł  k u ltu ra ln y  wypoczy - 
nek. P rzy  pracy 1 rozryw ce 
studenci z różnych w ydzia łów  
1 la t stud iów , będą m ogli jesz
cze lep ie j poznać się w za jem 
nie, zacieśnić zadzierzgnięte 
na uczelniach w ięzy p rzy jaźn i 
i koleżeństwa. W ybrana przez 
nich Rada Obozu w raz z k ie 
row n ic tw em  ustalać będzie, w  
oparciu o w ytyczne Rady Na
czelnej ZSP, plan zajęć tu rn u 
su.

Od samych więc uczestni
ków, w ykazyw anej przez nich 
in ic ja ty w y  i pomocy udzie
lane j k ie ro w n ik o w i i  Radzie 
Obozu, zależeć będzie, czy po
b y t na wczasach da im  pełny 
i  radosny wypoczynek i  ja k ie  
w yw iozą z tych wczasów 
wspom nienia. Jakie osiągną 
korzyści.

P a rtia  i  Rząd szczególną o-
pieką otaczają młodzież. Z a 
pew n ia ją  je j bezpłatną nau - 
kę, stypendia, dom y akade
m ickie, wypoczynek — z a 
pew n ia ją  je j wspaniałe m o
żliw ości rozw oju . W yrazem 
tych praw’, zagwarantowanych 
m łodzieży w  w ie lk ie j karcie  
wspaniałych zdobyczy 1 osiąg
nięć narodu polskiego, pro - 
JekcU Konstytucji Polskiej 
Rs*cxyvo#po!itęj Ludowęj —
«* min. w curr «tudaoddt

jącego trak to rzys ty  P iekarsk ie
go aż do energicznej kucharecz- 
k i — E lżb ie tk i, wszyscy zga
dzają się co do tego, że... kto  
ja k  kto, ale nasza M arysia  po
w inna  jechać na Z lo t!

Dlaczego?... czym zasłużyła 
sobie na to wyróżnienie?

— Kocha robotę... — m ów i 
m łody „w ie lk o lu d “ , w iecznie za
pracowany agronom Perzanow
ski.

- .„C zu je " tra k to r  i  dba o n ie
go, ja k  n ik t  inny... stw ierdza 
zsuwając beret z czoła mecha
n ik .

...Pierwsza przychodzi do p ra 
cy... jest wesoła... życzliwa...

| koleżeńska... lu b i się bawić, 
| tańczyć... lu b i się uczyć... lu b i 
pomóc ■— rzucają luźne uwagi 
traktorzyści.

...P rzyślijc ie do bronowania 
| M arys ię  Lubecką. P racu je su
m iennie i... wesoło, domagają 
się ch łop i ze spółdzie ln i p ro 
du kcy jn e j Piastoszyn.

Dzień M arys i jest dosłownie 
w ypchany pracą. Je j im ię  po
w tarza załoga P O M -u w ie le  ra 
zy w  ciągu dn ia : ...Marysia za
łoży ko ło  PCK... M arys ia  za
orze resztówkę, z k tó rą  n ikom u 
„n ie  chce się baw ić“ , .„M arys ia  
pożyczy klucz, „czternastkę“ , 
k tó ra  jak im ś sposobem „u lo tn i-

dę tak  ze w szystkim  Jest ła tw o
Marysi...

Czy wiesz ja k  namęczyła się
dziś z konserwacją Zetora? Czy 
wiesz, ja k  je j ciężko było  wczo
ra j? — Spyta j agronoma! To 
on posłał ją  do bronowania u 
indyw idua lnego gospodarza. Te
ren tam  ciężki — bronowanie 
n ie  wyszło na jlep ie j. Gospo
darz przyszedł z aw anturą do 
PO M -u:

— Po co posyłacie babę...,
krzyczał.

Agronom  ro b ił M arys i w y 
rzuty.

Sekretarz tow. Góra zmarsz
czył się. Pow iedzia ł niew iele: 
— Uważaj, dziewczyno. P am ię
ta j, że praca na traktorze, to 
robota po lityczna!

...A żebyś lep ie j zrozum iała 
radość i  życie M arysi, zapoznaj 
się z je j życiem, E lżb ie tko :

...Jesienią ubiegłego roku 
przyszła M arysia do POM-u. 
Speszona była, niepewna.

—  Przyszło to, wspom inają 
traktorzyści', w  bluzeczce w  
k ra tkę  i w  granatow ej uk łada
nej spódniczce. W yglądała ja k  
uczennica szóstej klasy, a nie 
ja k  trak to rzystka . Pokazała 
świadectwo z kursu, ale k to  by 
tam  w ierzy ł, że to „ku rczę“ da 
sobie radę z robotą...

2 l i  b y li: -— ty lk o  z n ią  k ło 
pot będzie, m ruczeli. Zaorze 
hekta r i  zapłacze gorzko nad 

I swoją dolą.
W  domu —• chora, sterana ży

ciem m atka, obalamucona przez

Dobrze by łoby pogwarzyć z
Marysią...

A le  z M arysią, gdy pracuje, 
nie ma żartów . Odwraca się ku  
n im  — czerwona, spocona i  
przejęta:

— .M echaniku, reperu j drążek 
sterowy!

Reszcie chłopców odchodzi 
chęć do pogw arki. G łup io  ja 
koś leniuchować przy te j dziew 
czynie...

Tuż przed zachodem słońca ..................
M arysia w y łaz i spod trak to ra , j „op in ię " wsi i  swoją ydasną ży 
Bacznym spojrzeniem obrzuca 
maszynę. W  je j oczach pojaw ia 
się b łysk zadowolenia.

Amerykanie
w Polsce

„Am erykan ie , n im  przyj
dą do nas, puszczą gazy 
obezwładniające. Wszyscy 
będziemy ja k  te senne dzie
c i"  — oznajmiła ponurym  
głosem sprzedawczyni rzod
kiewek, które trzymała  to 
koszu pod brudną płachtą. 
Odszedłem, nie kupiłem. 
Nie rzodk iewki by ły  m i te
raz w  głowie, lecz groźna 
wizja. 1 nie Amerykanie  
by l i  straszni, lecz gazy. Ba
łem  się bowiem gazów już 
od czasów szkolnych, kiedy  
nauczyciel chemii żądał ode 
mnie wymienien ia paru ga
tunków  ł sposobów ich 
skraplania, a ja na ten te
m a t , akurat ntc rozsądnego 
nie um iałem  powiedzieć. 
Na domiar ostatnia, wyjei-

Nie szkoda trudu !
T ra k to r przez następne 80 

godzin będzie chodził ja k  zega
rek...

W  dwie godziny później z 
w ie lk iego PO M -owskiego po
dwórza wyjeżdża zapakowana 
młodzieżą ciężarówka. Wiezie 
trak to rzys tów  do Tucho li, do 
k ina . Wesoło, dziarsko brzm i 
piosenka upstrzona głośnym i 
w ybucham i śmiechu m ałe j tra k -  
to rzystk i.

W  szeroko o tw a rtych  drzw iach 
jasnego budynku adm in is tra
cyjnego stoi je j rów ieśnica — 
okrągła i  różowa Elżbietka. 
Jest smutna. Gospodarstwo i  
PO M -owska kuchn ia  „trzym a 
ją “  mocno.

— T e j dziewczynie to dobrze 
na święcie. W szystko przycho
dzi je j tak  ła tw o .- —  m yś li o
M arysi.

Czy nie m ylisz się przypad
kiem , Elżbietko? Czy napraw -

dżająe na dwutygodniowe  
wczasy, zapomniałem do
kręcić gaz w  kuchni, co w y 
datnie podniosło stan mego 
konta w  gazowni. Od tej 
pory drżę, gdy słyszę sło
wo — gaz. A  tu -jeszcze ja 
kieś gazy obezwładniające. 
Czyście słyszeli o takich? 
— bo ja  nie. I  stąd moja  
trwoga.

Ale z tej niepewności w y 
baw i ł  mnie list kol. I r k i  
Jankowskie j ze Szczecina, 
„W  pierwszym dniu, gdy 
ty lko  przeczytałam o no- 
w ym  kąciku tzn. „O  spra
wach wie lk ich  i  małych",  
piszę do Was. N u rtu je  mnie 
takie zagadnienie, czy W y
dział Oświa ty ma jakiś  
w p ły w  na b ib l io tek i  i  na 
znajdujące się tam książki, 
czy nie? Lubię bardzo czy
tać i czytam dużo. Zapisa
łam się do b ib l io tek i tzw. 
„pa ra f ia lne j"  przy ul. ks. 
Skorupk i w Szczecinie. M ó
wiąc szczerze, nie byłam  
przekonana do te j b ib l io 
teki, ale dużo słyszałam od 
koleżanek o „ dobrych"  
książkach. Po przejrzeniu  
katalogu i przeczytaniu k i l 
kunastu książek u tw ie rdz i
łam się w  przekonaniu co 
do tych „dobrych książek". 
Na półlcach te j czytelni 
straszą jeszcze dzieła B a r 
iera, Marczyńskiego, Z a rzy 
ckiej, Courths - Mahlercrwej 
i Innych".

A  więc tą. Są j u t  W Poł

ciową udręką — b iado liła  gorz
ko:

Że ci też dziewczyno nie 
wstyd. W łasną m atkę na po
śm iewisko wystawiasz. T y le  bę
dziesz m ia ła  z tego trak to ra , 
że n ik t  cię za żonę nie weź
mie...

Ludzie w  wiosce p a trz y li na
n ią  koso:

— Z iem i to nie ma ani zu- 
chelka. Biedne, a tak  się sta
w ia. Państwowym  traktorem  
ja kby  swoim  w łasnym  chce go
spodarzy w  oczy kłuć...

O j, n ie ła tw o 1 niewesoło 
by ło  w tedy M arys i! Zacięła się 
jednak:

Choćby m ia ła  zginąć, choćby 
m ia ła  nie w yjść za mąż — tra k 
to ra  nie rzuci. Dzięki niemu... 
tra k to ro w i, um knęła uciskow i 
bogatego gospodarza. To on... 
tra k to r, pomoże je j, bezrolnej 
dziewczynie stać się samodziel
nym , pożytecznym i  szanowa
nym  członkiem  społeczeństwa.

T y le  w  n ie j było chęci do 
pracy, ciekawości. T ak cieszy-

sce Am erykanie  — pom y
ślałem —  t ich gazy obez
władniające. Przeczytajcie 
taką książkę, a zaraz po
czujecie się pod działaniem  
takiego gazu.

Mordercy, detektywi, k tó 
rych jedynym  sensem ży 
cia jest obrona cudzego 
grubego portfela, pastucho-  
wie bydła z preri i ,  zwani 
kowbojami, co dla po lskie
go ucha brzmi nadzwyczaj 
romantycznie, nieroby, kan
ciarze i oszuści, żerujący  na 
głupocie ludzkie j  — oto bo
haterowie tych „dobrych"  
książek, z k tórych każda 
rozpoczyna się m orders t
wem, a kończy się pochwa
łą ustroju, w k tó rym  mord  
został podniesiony do rangi 
czynu wysok ie j klasy, —  
„bohaterowie" stworzeni na 
obraz i podobieństwo swych  
mocodawców. Oto wzory  
podsuwane przez nich do 
naśladowania po to, by w y 
chowywać ła jdaków. Oto 
wzory godne naśladowania, 
ale przez kogo? Odpowiedź  
jasna — przez głupców!  
Powie ktoś, ale przecież nie 
wszyscy autorzy złych ksią
żek to Amerykanie. Tak, 
lecz ideologia tych książek 
jest „amerykańska".

Am erykańsk i sty l tycia ,  
nie uk ryw a jm y ,  ma tu ł 
ówdzie swoich zwo lenni
ków. Lub ią  n iektórzy kłaść 
nogi na cudzym stole. Co

ła  się z każdego drobnego po
wodzenia, że „odęci" początko
wo trak torzyśc i w ciągu zim y 
zam ien ili się w  je j go rliw ych  
nauczycieli i serdecznych p rzy 
jac ió ł. U w ie rzy li w  nią!

■Wiosną wyszły na tucholskie 
pola ustro jone szturm ówkarni 
trak to ry . M arysia drżała z prze
jęcia. Denerwowała się strasz
nie,, ale k iedy pierwszy raz zna
lazła się na swoim  trak to rze  na 
piastoszyńskiej u licy, odzyska
ła spokój.

T rudne b y ły  pierwsze dn i
pracy w  polu. B rak  doświad
czenia dawał się solidnie we 
znaki.

Członkowie spółdzielni p rzy 
g lądali się je j uważnie, nie 
bardzo ufn ie, aie ju ż  z uśm ie
chem.

M ała drobna dziewczyna w 
ciem nym  kom binezonie „p rz y 
lepiona" do siodełka- trak to ra  ] 
zapuszczała m otor i n iknę ła im  i 
w oczach pozostawiając za so
bą rów no zaorane pasma zie- j 
m i. Co dzień od p ią te j rano do 
11 w  nocy orała pola m łodej | 
piastoszyńskiej spółdzielni. Zmę- j 
czona była potem, ale jak im ś 
radosnym, niebolesnym zmę
czeniem.

Z  w y s o k o ś c i  siodełka tra k to 
ra innym  okiem  pa trzy ła  już 
na poia. na pobliską wieś, na 
swoje życic...

Zaraz po w o jn ie  w  plasto- 
szyńskiej wsi zm ieniło się n ie
wiele. Polska Ludowa dała tam 
znać o sobie szeroko o tw a rty 
m i d rzw iam i m urow anej szko
ły. M arys ia  słuchała tego, co je j 
m ów iono o spraw iedliw ości spo
łecznej, o walce klasowej, o 
ustro ju , k tó ry  zapewni tak im  
ja k  ona naukę, dobrobyt, szczę
ście. A le  by ły  to dla n ie j ty lko  
słowa. Życie toczyło się tą sa
mą wyboistą drogą co do tych
czas. K u ła k  nie p rze ją ł się s!o- 
w am i nauczyciela.

Aż pewnego dnia ciszę zatu- 
lonej w  zie leni i bzach wsi za
m ącił te rko t trak to ró w . W 
Piastosz.ynie powstał Spółdzie l
czy Ośrodek Maszynowy. D ziew
czyna pa trzy ła  ja k  urzeczona. 
Te pykające w ie łkoko łe  maszy
ny b y ły  tym , czego nie znała, 
lecz o czym m arzyła. B ra ły  na 
swoje mocne cielska odwieczny 
tru d  człow ieka wsi.

Och, żeby tak  móc pracować 
na ta k ie j m ocnej, dobre j m a
szynie...

P rzeciw ko m arzeniu dziew
czyny sprzysięgły się jednak 
natychm iast wszystkie ciemne 
s iły : ku łak , ciemnota, le kko 
myślność. Wieś ją  wyszydziła, 
zagroziła „w yk lęc ie m “ . M atka

pomstowała. M łody wesoły tra k  
torzysta odepchnął: nie pętaj 
się koło maszyny. Baby nia 
mogą jeździć na traktorach...

M arysia uw ierzy ła  Jakież 
m ia ła podstawy, żeby nie w ie
rzyć. Nie czytała w tedy gazet 
N ie słyszała o Paszy Angelinie, 
ani o swoje j rów ieśnicy A de li 
Bula, k tóra w łaśnie b iła  na 
trak to rze  reko rdy w  opolskiej 
wsi.

K łam stw a nie dało ale Jednak
ukryć. Przepędziła je  n ieznajo
ma dziewczyna, k tó ra  prze je
chała na trak to rze  drogą bieg
nącą obok M arys ine j kuchni,

Polska Ludowa sygnalizowa
ła dziewczynie:

N ie w ierz  ciemnocie! N ie da j 
się oszukać! To w łaśnie dla 
ciebie są tra k to ry  — s ięgn ij po 
nie, pomóż w  przeoryw aniu za
tęchłej, biednej, otum anionej 
przez ku łaka wsi.

M arysia na razie zrozum ia ł* 
jedno: ci, k tó rym  w ie rzy ła  o - 
szukali ją. Jednak dziewczyny 
jeżdżą na trak to rach !

Już teraz nie dała się zbyć 
byle czym. W ykryw szy k łam st
wo znalazła s iły  do w a lk i.

T r z y m ie s ię c z n y  k u r s  t r a k t o 
r o w y  i  z im o w a  p r a k t y k a  w
P O M -ie to razem zaledwie pół 
roku. N iew iele to czasu, ala 
wystarczy by przeżyć wiele, by 
przemyśleć i zrozumieć z po
mocą ko lek tyw u  na pół zapom
niane słowa piastoszyńskiego 
nauczyciela o walce klasowej, 
o spraw iedliwości społecznej, o 
Polsce I,udowej. B y ze sm utnej, 
zahukanej w yrobn icy  ro lne j 
przedzierzgnąć się w  wesołą 
traktorzystkę.

M arys ia  poję ła szybko, te je) 
ukochany tra k to r to coś w ięcej 
niż m artw a maszyna, a praca 
na traktorze, to coś w ięcej niż 
zarabianie na Chleb.

Podję ła swoje pierwsze w  
życiu zobowiązanie: wykonać 
150 proc. norm y, chciała w  ten 
sposób pokazać, że zrozum iała 
życie w  Polsce Ludow ej. Chcia
ła uczcić Z lo t. A le  akcja w io 
senna dobiegała końca. Robo
ty  by ło  n iew ie le  i mała tra k to 
rzystka m im o ogrom nych w y 
s iłków  „dociągnęła“  ty lk o  do 
135 proc. norm y.

N ie w ykona ła zobowiązania?
Pomaga teraz g o rliw ie  przy 

przygotow yw aniu maszyn do ak 
c ji le tn ie j. Czeka n iec ie rp liw ie , 
aż do jrze ją  zboża w  piastoszyń
sk ie j spółdzielni. Jest zupełnie 
pewna, że wykona 150... 200 
proc. norm y. Postanow iła sobie 
zostać pierwszą trak to rzys tką  
w  Polsce...

EW A W ACO W SKA

z tak im  robić? Nie wiem, 
ale gdyby mnie  się to p rzy 
tra fiło , to znaczy gdyby  
mnie ktoś położył nogi na 
moim, nieco chwiejącym się 
stole, poprosiłbym go grze
cznie o zdjęcie nóg. Popro
s i łbym  go grzecznie, bo
w iem jestem dobrze wycho
wany i  nie lubię awantur. 
Grzecznie, lecz stanowczo. 
To samo z książkami. Ta 
l i te ra tura  „ amerykańska",
0 He pod tym  słowem rozu
miemy rozmaite historie  
Kuby-Rozpruwacza, Sherlo- 
cka Holm,esa i Aga ty ' C h r i
stie, jest właśnie tak im  k ła 
dzeniem cudzych, w  do
datku brudnych nóg na na
szym stole. Cóż więc zro
bić? Sądzę, że każdy postą
pi w  zależności od swego 
temperamentu. Ale zgadza
my się, kol. I rko , że tę ston
kę biblioteczną trzeba tę
pić. Będziemy ją tępić 
wspólnie przez usuwanie 
takich książek z biblioteki.  
Piszecie, że te książki w y 
wo ła ły  w  Was niechęć. 
Zmiecie je samo życie, a t 
my mu w  tym  pomożemy, 
robiąc porządki. Jeżeli je 
szcze gdzieś się znajdują  
takie smutne pajęczyny 
przeszłości, nie ty lko  da
wajcie nam znać o tym, ale
1 sama okażcie więcej ener
gii w  Ich usuwaniu. Znamy  
bowiem  tnną l i te ra turę  a- 
merykańską, k tóra jest ł 
ciekawa i prze jmuje nas

szacunkiem  — to książki 
Dreisera, Pasta i  Maltza. To 
książki A m eryk i  walczącej 
wespół z nami o lepszy 
świat.

Byłem na zjeżdzle b ib łlo - 
tekarzy. Ci, którzy  m ó w ili 
tam o książkach, wyrażali 
się o nich w  ja k  najser
deczniejszych słowach, w ie 
dząc doskonale czym jest 
książka zarówno dla m ło 
dzieży jak  i  dla starszych. 
Jest przyjacie lem  i nauczy
cielem, k ie ru je  naszymi 
pierwszymi k rokam i jak  
matka, czuła o swe dzieci; 
czyżbyśmy je powierzyli  
k iedyko lw iek  opiece złej 
matki? Nie da jm y się za
truwać, w iem y już teraz ja 
k i  kształt mają owe gazy 
obezwładniające i p o tra f i 
my doskonale z n im i w a l
czyć.

N adesz ły  do nA I H gty za
k tó re  d z ię k u je m y . O to, Jak 
na począ tek  są d z im y , s k ro m 
n y  w y k a z : O ru c k l M a ria n , 
B y to m ; R o g o w sk i W ł., C za r
ne k . S zczec inka ; B a ra n  Jó 
zef, P a w ło w ic e ; J a n k ę  Józef, 
O lszyna; K . E, K a m ie n ie c  Z ą b 
k o w ic k i.

W  s p ra w ie  p o ru szo n e j p rze *  
Jednego x naszych  ko re s p o n 
d e n tó w  o d p o w ia d a m y : pisze 

o c zyw iśc ie  „o k ie łz n a ć "  
Cpatrz: S ło w n ik  L in d e g o , tom  
H I,  atr. 529),
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N a r a d a  b u m e la n tó w
Zielona koperta za in trygow a

ła  członków Zarządu Zakłado
wego ZM P Stoczni Gdańskiej 
pieczątką w  rogu: „Zarząd Za
k ładow y ZM P przy K opa ln i 
Węgla Kamiennego — Siersza".

„Chcem y nawiązać % wam i 
korespondencję, dzielić się do
świadczeniam i w  przygotow a
niach do Z lo tu " — te słowa l i 
stu w y jaśn ia ły  jego cel. W  da l
szym ciągu młodzież kopaln i 
„S iersza" pisała:

„M ie liśm y  sporo m łodych bu 
melantów'. Ponieważ Dyrekcja 
nie mogła sobie z n im i poradzić, 
zabraliśm y się do lik w id a c ji bu- 
m elanctwa. Zw ala liśm y zebra
nie wszystkich kopalnianych 
bumelantów'. Usłyszeliśmy tam 
wdele ciekawych uwag pod 
adresem D yrekc ji, Zarządu. D o
w iedzie liśm y się dlaczego ludzie 
bum elu ją  i co zam ierzają ro 
bić dalej...“ .

Zarząd Zakładowy ZM P W' 
stoczni zapalił się do tego p ro
jek tu .

— M am y sporo bum elantów— 
rozważano — i  rzeczywiście do
tychczas zaniedbaliśmy pracę 
z n im i. V/y korzysta j m y do
świadczenie „Sierszy"...

— Żaden bum elant nie p rz y j
dzie na tak ie  zebranie — zao
ponował ktoś.

— Jak się je dobrze zorgani
zuje, to na pewno przyjdą.

Rozpoczęła się organizacja ze
brania. Przede wszystkim  ze
brano wszystkie dane dotyczą
ce bum elantów. Po k ilk u  dniach 
dostali oni wypisane na maszy
n ie  zaproszenia na „zebranie w 
spraw ie Z lo tu ".

— Przecież zebranie jest rze
czywiście w' spraw ie Z lo tu  — 
tłum aczył Ośrodek, przewód -
niczący Zarządu Zakładowego.

nim i naszymi
KOHESPOSfOEKTAMI t 

PYTAMY !

Z lo t jest tak  a tra kcy jn y  w 
stoczni, że na zebranie przyszli 
praw ie wszyscy zaproszeni. Przy 
szedł Okoń, Spański. Kaczorow 
ski, K u ro i, Bożek, P ią tek j  inn i 
notoryczni bumelanci, z k tó  
rych każdy opuścił po k ilka , 
albo kilkanaście  dni, a n ie k tó 
rzy b y li nawet ka ra n i sądow
nie.

Początkow '0 narada przebie
gała bardzo ofic ja ln ie . W ybrano 
przewodniczącego — bum elan
ta Bożka i Kom isję W nioskową, 
złożoną oczywiście rów nież z 
bum elantów.

Na sali oprócz bum elan
tów  by ło  również k ilk u  a k ty 
w istów  i  przodowników' pracy.

— M łodzież naszej stoczni — 
zagaił zebranie I.enart, czło
nek Zarządu Zakładowego — 
przygotow uje się obecnie do 
Zlotu. W ie lu  naszych tow a
rzyszy podję ło zobowiązania, 
bierze udzia ł we współzawod - 
n ic tw ie  zlotowym . M am y mo
żliwości zajęcia zaszczytnego 
miejsca w  ogólnokra jowym  
współzawodnictw ie. A le  nie 
znaczy to oczywiście, że wszyst
ko u nas jest w  porządku. W a l
kę naszej m łodzieży o zaszczyt
ne miejsce na Zlocie ham uje 
w ie lu  kolegów...

N isko pochyla ły  się głowy 
wym ienianych ko le jno bume
lantów'. praw ie wszystkich o- 
becnych na sali. Teraz zro
zum ie li w  ja k im  charakterze 
..wstępowali na tym  zebraniu. 
T y lk o  na nielicznych twarzach 
b łądził n iby  lekceważący, a w 
rzeczywistości pokryw a jący 
zmieszanie uśmiech.

— Przynosicie w styd m ło - 
dzieży naszej stoczni. P rzyno
sicie wstyd członkom brygad

| Frankowskiego i M aluka, k tó - 
| re współzawodniczą ze sobą o 
| zaszczyt uczestniczenia w  Z lo- 
| cie. Przynosicie w styd Górskie- 
| mu, P iórczyńskiem u i  innym  
i m łodym  przodownikom  pracy. 
| H ańbic ie im ię  stoczniowca. Na- 
| rzekają na was brygadziści, 
I m ajstrow ie, A  i sami przecież 

na tym  tracicie. Z arobk i w a
sze są niskie...

Początkowo dyskusja nie 
„rozkręcała się". N ie łatwox jest 
publiczni^, wobec kolegów i to 
kolegów, z k tó ry m i nieraz się 
bum elowało przyznać się do 
popełnionych błędów.

W  pierwszych wypowiedziach 
przebija ła chęć zrzucenia w iny  
z siebie, próby w yna jdyw ania  
„ob iektyw nych  przyczyn bume- 
lanctwa". Poruszono szereg

istotnych problem ów, ja k  n ie 
dostateczne zainteresowanie o r
ganizacji zetem powskie j spra
w am i zaszeregowania m łodzie
ży, złego stosunku n iektórych 
m ajstrów , przejaw iającego się 
w  przydzie lan iu pracy.

— Jestem e lektryk iem  — m ó
w ił Gołębiowski — a pracuję 
przy skrobaniu rdzy...

— K ie ro w n ik  od dawna obie
cuje m l wyższą grupę, ale nic 
z tego nie wychodzi — skarżył 
się G ostkowski — to bardzo 
zniechęca do pracy.

Większość tych uwag była 
słuszna, ale przecież dla wszyst
k ich  było  jasne, że to. o czym 
m ó w ili w  żadnym w ypadku nie 
mogło usp raw ied liw ić  bume- 
lanctwa.

Ożywienie do dyskusji w p ro
wadziły wystąp ienia k ilk u  a k 
tyw istów .

i— Czy za niska grapa aż
tak w p ływ a na Sierosławskiego 
i Rozalewskiego, że zamiast 
pracować m usie li wygrzewać się 
na słońcu?

Podobnych fak tów  przyto 
czono znacznie więcej. Teraz 
nie było  sposobu „w ykręcan ia  
się“ .

Sierosławskiem u nie . ła tw o 
przychodziło przyznanie się o- 
tw arc ie  do w iny.

— M ó w ili tu in n i o złej p ra 
cy k ie row n ic tw a , organizacji 
zetempowskiej. o niskich g ru 
pach itp . Ja też mam niską 
grupę i w ydaw ało m i się. że to 
usp raw ied liw ia  moje bum elanc- 
two. Dziś widzę niesłuszność 
mojego postępowania. Przecież 
na te j samej grupie pracuje 
dobrze w ie lu  moich kolegów. 
Usłyszałem tu  w ie le przykrych 
słów pod moim adresem. I  za
pewniam nas. że w ięcej na ta 
k ie j naradzie mnie nie zoba
czycie. Od ju tra  zacznę praco
wać inaczej. W zywam do 
współzawodnictwa tow. Ł icz- 
mańskiego...

S ierosławski zapoczątkował 
i nową, ożywioną dyskusję, W ięk . 

szość bum elantów ustosunko- 
I wała się sam okrytycznie do 
| swojego postępowania. Na za

kończenie podjęta została rezo
lucja , w  k tó re j zebrani zobo
w iązali się:

„...nie spóźniać się do pracy — 
„bo nie m ia ł innie kto obudzić"; 
nie opuszczać dni pracy bez u- 
spraw iedliw ien ia , albo z błahych 
przyczyn; nie spacerować i nie

| opalać się w  czasie pracy; nie 
| spać w  kom inie, ładowniach czy 
| tunelach na s ta tku“ .

Podjęto również zobowiąza
nia  indyw idualne. Jan P iątek 
zobowiązał się w ykonyw ać do 
Z lo tu  180 proc. no rm y i  wez
wał do współzawodnictwa K rę - 
.skiego —• palacza ze ślusarni 
wyposażeniowej. Jan Kam iński, 
zobowiązał się n ie  opuszczać 
pracy i wszystkie powierzone 
roboty w ykonyw ać w  100 p ro - 

i centach.
Narada przyn iosła dobre re- 

; zulta ty. Jak będzie w  praktyce 
| wyglądać realizacja rezo luc ji — 
j  zobaczymy. W ierzym y, że do

tychczasowi bum elanci zechcą i 
po tra fią  przestać być bum elan
tam i, że ko lek tyw  pomoże im  
stać się jego pe łnow artościow y
m i i  rów norzędnym i członkami.

In ic ja tyw a  m łodzieży kopa l
n i „S iersza" została dobrze 
wykorzystana.

Z. SZE LIG A

| | i / z w '
w a r s z a w s k ie  t e a t r *

Cezę dzieci latać, przecież niedtufjn ¡ni Z ło i!

Rozmowa z dyr. Centralnego Zarządu 
Teatrów  tow. J. Pańskim

Chcąc zaznajomić naszych c z y -I — O, nie. Przede w szystkim  
te ln ików  z repertuarem , k tó ry  j w czasie, k iedy odbywać się 
w związku ze Zlotem, przygoto- i będzie Z lot, tea try  warszaw- 
w u ją  tea try  warszawskie, zw ró- j skie będą oddane do wyłącznej 
e iliśm y się do dyrekto ra  Cen- : dyspozycji młodzieży. L ip iec jest 
tralnego Zarządu Teatrów  — j  miesiącem urlopów  artys tów  i  
tow. Pańskiego z zapytaniem, j tea try  są wówczas nieczynne, 
jak ie  sztuki zam ierzają w ysta- \ ale aktorzy wszystkich tea trów  
w ić tea try  warszawskie w  ] warszawskich pod ję li zohow ią-
dniach Z lotu.

— Specjalnego, m łodzieżowe
go repertuaru na D ni Z lotu 
tea try  warszawskie nie przygo
tow ują , natom iast w  każdym z 
teatrów  grane będą sztuki w y 
brane z dawnego repertuaru, 
k tóre uznane został)' za n a jb a r
dziej wartościowe 1 mogące 
na jbardzie j zainteresować m ło 
dzież.

A więc na przykład: w  tea
trze „N arodow ym " grany będzie 
„R ew izo r" Gogola i „F irc y k  w

zanie, że pomimo urlopów  p rzy 
jadą w  Dni Z lo tu  do W arszawy 
i grać będą dla młodzieży.

Na Z lo t każdy tea tr przygo
tował do w yboru  po k ilk a  sztuk 
— każdego dnia grana więc bę
dzie w każdym z tea trów  inna  
sztuka. Niestety, znów kw estia  
zm iany dekoracji ( ja kko lw ie k  
zmieniana będzie co dzień) un ie
m ożliw ia w ystaw ienie w  ciągu 
jednego dnia dwu różnych 
sztuk. T y lko  nieliczne tea try , 
a miedzy n im i T eatr Polski, bę-

— Zarząd W ojewódzki 
ZM P w Opolu polecił sta
w ić się w  dniu 24.4.52 ro
ku wszystkim  pracownikom  
etatowym  Zarządu Pow ia
towego ZM P w  P rudn iku  
na badanie lekarskie, w  N y
sie (odległej od P rudnika o 
28 km) a nie uzgodnił spra
w y zbadania pracow ników  
etatowych z Ośrodkiem 
Zdrow ia w  Nysie, w  w y n i
ku czego ten ostatn i odmó
w i! zbadania pracow ników  
Zarządu Powiatowego, a z 
kole i oni s trac ili jeden dzień 
pracy?

wg koresp.
W ŁA D Y S ŁA W A  F U D A L I

z Prudnika

— Ob. Fonfara I ob. K ro - J 
sny zabron ili sekretarce (ł 
kola zakładowego ZM P 
przy hucie „F lo r ia n " H iide - f  
gardzie Sówce korzystać z jl 
aparatu telefonicznego, u- j) 
n iem ożliw ia jąc je j w ten j) 
sposób utrzym ywanie sta- ) 
łe j łączności z młodzieżą w  if 
okresie wzmożonej pracy i  
organizacyjnej? (

wg koresp. H. S Ó W KI /  
z Św iętochłow ic ś

I oczekujemy odpowiedzi i  
od: ż

Zarządu Wojewódzkiego If 
ZM P w  Opolu, )

Zarządu M iejskiego ZM P J 
w Świętochłow icach )

Do no dan tj fig u ry  w phiłd  I I  w y 
razów  o ś m to lite ro w y c h  o p on iższych  
znaczen iach . P oczą tek w p is y w a n ia  
każdego w y ra z u  oznaczony jes t 
c z a rn y m  p u n k te m , k ie ru n e k  d a l
szego w p is y w a n ia  zgodny z ru che m  
w s k a z ó w k i zegara d oo ko ła  dane j 
lic z b y .

Znaczen ie  w y ra z ó w : i )  N a jw a ż 
n ie jsza  część a pa ra tu  fo to g ra fic z n e 
go, ?) Część a p a ra tu  te le fo n iczn eg o ,
3) W m ito lo g ii  g re c k ie j:  b o g in i ło 
w ów , 4) W yso k i g a tu n e k  w ęg la , 5) 
M arszczone obszycie  u s u k n i k o 
b ie ce j, fa r tu c h a  itp ., 6) T łuszcz  u - 
ż y w a n y  do sm a row a n ia  s k ó ry  lu b  
m e ta lo w y c h  części m aszyny , 7) R o- 
d -a j zagadk i, 8) W a r to w n ik ,  do 
zorca, 9) N a le p ka  f irm o w a  na fa 
b ry k a c ie , 10) L e k a rz  chorób  oczu, 
11) In a cze j „p rz y g o d a , z a jśc ie ", 12) 
M ie js c e  w y d o b y c ia  w ęg la , 13) Z w in 
n y  ssak a fry k a ń s k i,  14) R ó w n o m ie r
ność, h a rm o n ijn y  u k ła d ,. 15) N a u 
ka  p rzy rzą d za n ia  le k a rs tw .

(.1. ZA JĄ C  — Dobre Miasto)
R ozw iązan ia  n a le ży  nad sy ła ć  w  

te rm in ie  lo -d n io w y m  od d a ty  u k a 
zania się n u m e ru  pod adresem  re 
d a k c ji  z d o p is k ie m  na ko p e rc ie : 
„R o z ry w k i u m y s ło w e " . W śród C zy
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą p ra w id ło 
w e ro zw ią zan ia , roz losow ane  zo
staną

nagrody książkowa

R O Z W IĄ Z A N I®  Z A D A N IA  
Z  N R . 602

LD G O G R Y F  S P O R TO W Y : Sport
to z d ro w ie  (K iszka , szpada, O zo lln , 
T o rk a t, N e tu k a , K a to n a , P roee l, ha-

zena, R adzio . G ó rn ik , w io s ło , N ow a- 
j ra , bo isko , K ie la s ).

Zft dob re  ro zw ią za n ie  zadan ia  z 
) n r . 602 n a g ro d y  ks ią żko w e  o tr z y 

m u j :
1) R. B a jn e rm a n  — C hodaków , 

pow . Sochaczew , 2) .1. B a rć  — w . 
i N a w ro cka , p ow . M y ś lib ó rz , 3) B. 

H ornow sR t — Środa W Ik p „  u l. R y 
nek  S ta itn g ra d z k i 1, 4) R. J a b ło ń 
s k i — Jećn  w o js k ,, 5) Z . L e n a r t 
W roclaw ’ , u l. S łodow a 32, 6) S. L t-  
zoń — Jedn. w o js k ., 7) H. Ł y s a k o w 
s k i — G dańsk, u l.  K o ie jo w a  4, 8) 
J. M in k u s  — Szczecin, os. akad. 
b lo k  28, 9) E. P a s te rn ak  — O ls z ty n - 
K o r to w o , WSR, b lo k  1, 10) M . P ie 
r z c h a j  — W arszaw a, u l. K a w ę c z y ń 
ska 67.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA
Z  N R . 801

C Z Y  W IE S Z? R o z w ią z a n i*  w s k a 
z u j*  ry s u n e k :

W * y w o K J |

d a  w s j ł ó l ł S i i '0 ' i n l c i w a  

brygadę feisdti?tfcq 
sśrodclk sihelmwwf  

C USZ-ii
w CSsorzowie-SatcrYm
Na naszej budowie Z ąbkow i

ce, podlegającej Zarządow i B u 
dowlanem u „Sosnowiec“  K a to 
w ickiego Przemysłowego Z jed
noczenia Budowlanego, kończy
m y obecnie p ierwszy na Śląsku 
kurs przodujących metod p ra 
cy w  m urarstw ie.

W okresie dwóch tygodni pod 
k ie row n ic tw em  in s truk to rów  
zdobywaliśm y przygotowanie do 
zawodu, poznając dokładnie 
pracę. Poznaliśmy system ze
społowy, w iem y w  ja k i sposób 

j używać można sprzętu racjona- 
I łizatorskiego, zaznajom iliśm y się 
j dokładnie z metodą jnż. K ow a- 
; Iowa. Uzyskane na kurs ie  do- 
j  świadczenie będziemy pogłębiać 
| i stosować w  codziennej pracy.

Z okazji Z lotu, pragniem y 
; współzawodniczyć z młodzieżą 
| pracującą przy budowie O rod- 
i ka Szkoleniowego Centralnego 
| Urzędu Szkolenia Zawodowego 
i w  Chorzow ie-Batorym  i  w zy- 
! wam y ją  do pracowania w y- 
I łącznie w  zespołach dw ó jko 
wych, stosowania w arstw op io- 
nów, łopat do zaprawy i  szabłor 
nów okiennych, osiągania śre
dnio 160 proc. norm y ka ta lo 
gowej, m urow ania w  25 proc. 
cegłą rozbiórkową, rozpowszech
n ian ia  przodujących metod 
pracy.

Czekamy na odpowiedź. Na
piszcie do redakcji „Sztandaru 
M łodych“ .

JA N  RĄCZKO  
brygadzista

liii ISO „riwwseimków" 
w „Ursusie"

W Zakładach Mechanicznych 
„Ursus“  m łodzi przodujący ro
botnicy zapoczątkowali współ
zawodnictwo dwusetników, tj. 
w ykonu jących ponad 200 p ro 
cent norm y. Na wydziale me
chanicznym we współzawodni
ctw ie dw usetn ików  bierze już 
udział 120 osób. M. in. tow. D u
dek osiągną! ostatnio — 267
proc. norm y, Irena Próba — 
276 proc., S tudniarek — 293
proc., Rosiński — 311 proc., a 
Ponder — 330 proc.

Do poważnych osiągnięć m ło 
dzieży w  dużym stopniu przy
czyniło się -wprowadzenie m eto
dy pracy Żandarowej. P rzeka
zywanie maszyn w  ruchu po
zw oliło  podnieść wydajność p ro 
dukcyjną m łodych robotn ików  
„Ursusa" średnio o 20 proc.

Osiągnięcia przodującej m ło 
dzieży oraz wzmożenie pracy 

| po lityczno-uśw iadam iającej po- 
| ryw a ją  do -współzawodnictwa 
i zlotowego nawet tych, • którzy 

do niedawna pozostawali w 
tyle. Tak np. M ackiewicz, k tó 

ry  b y ł bumelantem, oddany pod 
opiekę jednego z przodujących 
brygadzistów — jest dziś do
b rym  członkiem  brygady, w y 
konującej 170 proc. norm y. M a- 
łaszewski, do niedawna znany 
w  zakiadach chuligan — dzięki 
w y trw a łe j pracy wyjaśnia jącej 
zrozum iał swoje błędy, a nawet 
bierze obecnie czynny udział w 
zwalczaniu bum eianctwa i chu
ligaństwa. (b)

W ciągu dwóch dni 
m a k ie t a  g e t s w a

Uczniowie Technikum  B u
dowlanego w Toszku, podję li 
liczne zobowiązania zlotowe. 
M. in. postanow ili zbudować 
boisko sportowe na terenie nie- 
zniwełowanym  i  zaniedbanym.

Cała młodzież Technikum  
bierze udzia ł we współzawod
n ic tw ie  przedzlóiowym . Na w y 
różnienie zasługują koledzy: Ka 
zim ierz Gryz, L u dw ik  Palka. 
Edward Gajewski, Białas, I I-  
czuk i S iekierski, k tó rzy  w  c ią 
gu dwóch dn i w ykona li z pa
p ieru m akietę Pałacu N auk i i 
K u ltu ry  — dar Zw iązku Ra
dzieckiego.

Koresp.
BO G D AN R A D O M S K I
Technikum  Budowlane 

Toszek 
pow, G liw ic *

zalotach" Zabłockiego, w tea- I dą sobie mogły na to pozwolić, 
trze — „A teneum " — G ru- i toteż w Teatrze Polskim  orga- 
szczyńskiego „Pociąg do M ar- nizowane będą również przed« 
s y lii" , w Teatrze Nowym  — ! stawienia poranne.
Szekspira „Sen nocy le tn ie j"  i j Na te po ranki p lanuje się w y -  
„Uczone b ia łog łow y“  M oliera. ! stępy gościnne Państwowego 

W Teatrze Polskim  odbywają j  Teatru Dramatycznego z W ro- 
•ię obecnie próby „L a lk i"  Prusa j  cławia, k tó ry  w ystaw i sztukę

i tę sztukę również zamierza 
m y wystaw ić w D ni Ziotu. W 
Teatrze Now ej W arszawy g ra
ny będzie „Poemat pedagogicz
ny " M akarenki.

— Czy w okresie przedzloto- 
wym  teatry organizować będą 
również. przedstaw ienia d!a 
młodzieży?

Pogodira „C złow iek z k a ra b i
nem“ , oraz występy studentów 
K rako w sk ie j Wyższej Szkoły 
A rtystycznej, w  w ykonan iu  k tó 
rych u jrzym y sztukę Simonow'» 
— „Chłopiec z naszego m ia 
sta“ .

— A  czy tea try  p ro w in c jo na l
ne przygotow ują ja k iś  repertua r

— Owszem, jeżeli ty lk o  Za- I o tematyce m łodzieżowej I czy 
rząd Stołeczny ZM P zwróci się organizować będą specjalna
z prośbą o zorganizowanie spe
cja lnych spektaklów  i zapewni 
frekwencję. Zaznaczyć jednak 
należy, że ze względu na tech
niczne w a run k i tea trów  w a r
szawskich wystaw iane mogą

przedstaw ienia dia młodzieży? 
Przecież Z lo t będzie świętem 
całej po lskie j młodzieży, a ty lk o  
część je j znajdzie się na Z ioc i* 
w Warszawie?

— Nie, tea try  p row incjona lna

l ) < ©

Z» dob re  ro zw ią zan ie  za d a n i*  t 
n r. 654 n a g ro d y  ks iążko w a  o trz y 
m u ją :

1) S. C h o le rz y ń s k l — W łoszczow a, 
ta r ta k  P o d ltp ie  3, 2) T . D ro z d  — 
w . Sai-b iewo, pow . S trze lce  K ra j. ,  
3) J. G ru n w a ld  — w . K ru s z y n y , 
pow . B ro d n ic a . 4) B, G ru sze ck i — 
W itn ic a , u l.  K rz y w o u s te g o  20. 5) J. 
K a lin o w s k a  — B ledzew , u l. S zko l
na 14, 6) M . K a m iń s k i — w . P o ła 
je w o , pow . C za rn kó w , 7) C. M iś k o - 
w ie c  — R a b k a -Z a ry te , u l.  Sądecka 
1, 8) Z. P a w ło w s k i — Leg io no w o , 
u l.  B a to re go  22, 9) E. S zk lo rz  — 
B rze z in ka , u l. K o śc ie ln a  73, 10) J. 
W ajs — w . Lez iona, pow . O s trów  
W łk p .

i s s i i i a

na  dz ień  16 cze rw ca  1952 r , 

(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia : 6.06, 15.25. — 

W ia do m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55. 12.04 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n 
c e rt p o ra n n y , 5.45 A u d . d la  
b ry g a d  SP . 6.10 W szechnica 
R ad iow a, 6.30 M u z y k a  ro z ry w 
kow a. 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  na
ro d ó w , 7.35, Tańce  i p ie śn i lu 
dowe. 7.50 K a le n d a rz  R a d io 
w y , 8.00 M u z y k a  ro s y js k a . 8.55 
A ud . d la  k i. I  i I I ,  9.20 A u d . 
d ia  k i.  I I I ,  9.40 K o n c e r t s o li
s tów , 10.15 K o n c e r t ro z ry w k o 
w y . 10.55 ,,M o je  u n iw e rs y te ty “  
—- ode. pow . M . G o rk ieg o , 11.15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 M u 
zyka  , ro z ry w k o w a , 12 30 A ud . 
d la  w s i, 12.45 Na s w o jską  n u 
tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rze r 
•wa, 15.30 A ud . d la  dz iec i, 16.20 
K oncert, O rk . R ozgł. Ł ó d z k ie j 
P R  pod d y r . A. T a rsk ieg o , 17.00 
G łos m a ją  k o b ie ty , 17.15 U lw o  
r y  s k rzyp co w e  gra  H . K o w a l
s k i, 17.35 K o n c e r t Zesp. C hó
ra ln e g o  „D re z d n e r  K re u z c h o r*4 
pod d y r . R. M assersbergera , 
18.00 „N a  s ze ro k im  św ie c ie “ , 
18.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a  w  
w y k . Zesp. G ita rz y s tó w  J. Ł a - 
w ru s te w ic z a , 18.45 A u d . l ite 
ra cka . 19.05 N A  M Ł O D Z IE Ż O 
W E J A N T E N IE , 19.45 A u d . d ia  
w s i, 20.30 S y lw e tk i ko m p . —■ 
G. M a h le r  — aud. s ł.-m u z . w  
oprać , K . S tro m e n ge ra , 21.30 
..JU T R O  DO N A S  N A L E Ż Y “ — 
T R Z E C IE  S Ł U C H . O Ż Y C IU  
I  D Z IA Ł A L N O Ś C I B O L E S Ł A 
W A  B IE R U T A  — P IO R Ą  E- 
D W A R D A  F IS Z E R A , S T A N I
S Ł A W A  Z IE M B IC K IE G O  1 
S T A N IS Ł A W A  S T A M P F L A , 
22.35 M u z y k a  taneczna.

być na tych spektaklach je dy - żadnego specjalnego repertua ru  
nie te sztuki, k tóre są ak tu a l- j  o tematyce młodzieżowej nie 
nie grane w poszczególnych i przygotow ują — natom iast każ- 
teatrach. i  dy z tea trów  posiada w swym

Sprawę ko m p liku je  m lanow i- j repertuarze pozycje w artośc io- 
cie konieczność zm ieniania de- j  we, k tó re  może grać d la  m ło - 
ko rac ji w przystosowaniu do j  dzieży w dniach Z lotu, ja k  ró w - 
w ystaw ianej sztuki — w  pra- i nież w  okresie przygotowań 
wie wszystkich bowiem w a r- j  przedzlotowych. Zorganizowa- 
szawskich teatrach brak jest od- ; nie specjalnych przedstaw ień 
powiednich pomieszczeń na prze jest zależne jedyn ie  od uzgod- 
chowywanie dekoracji — prze- | nienia te j sprawy pom iędzy 
chowuje się je  poza teatrem. j Zarządam i M ie jsk im i Z M P  

— A więc z tego w yn ika , żc 
w D ni Z io tu  każdy tea tr w a r
szawski wystaw iać, będzie ty lko  
jedną sztukę?

a dyre kc ja m i poszczególnych 
teatrów.

B. C H M IE LE W S K A

S a s s a

Za zły stosunek do robotników 
wykluczono z Far lii 

i zwolniono dyrektorów: naczelnego 
i tecbnicmogn

W  numerze 136 naszego pis
ma zamieściliśm y notatkę pt. 
„B iu ro k ra ta  do kw adra tu ". W 
notatce te j przytoczyliśm y lis t 
Tadeusza Zdanka, k tó ry  p isał o 
braku bezpieczeństwa pracy w  
Lubuskich Państwowych Z ak ia 
dach Przemysłu Wełnianego.

K ilk a  miesięcy temu zdarzyło 
się w  PZPW, że noszący osnowę 
poślizgną! się i przewróci! 
w raz z osnową. Po tym  w ypad
ku przystąpiono do urządzenia 
w indy. Robotnicy nie doczekali 
się jednak uruchom ienia je j. 
Gdy robotn ik , k tó ry  u leg ł w y 
padkow i, w ró c ił ze szpitala i 
przystąp i! do pracy zaniechano 
urządzenia w indy.

W zw iązku z tym  otrzym a liś 
m y wyjaśnien ie  K om ite tu  Po

wiatowego PZPR w  Krośnie O«
drzańskim  k tó re  m ów i:

L is t Tadeusza Zdanka spowo
dował zainteresowanie się sto
sunkam i panu jącym i w  PZPW . 
Stwierdzono, że uruchom ienia 
w indy  zaniechano z w in y  k ie 
row n ic tw a zakładu, k tóre w yka 
zało bezduszny stosunek do p ro
d u k c ji i załogi.

W  zw iązku s powyższym 
zwolniono z dotychczas zajm o
wanego stanowiska oraz w y k lu 
czono z szeregów P a rtii d y re k 
tora naczelnego W iśniewskiego 
i dy rekto ra  technicznego F i-  
ceka.

Obecnie przystąpiono do za in
stalowania dźw igu o napędzi* 
e lektrycznym .

(W ill.)

Uwaga wyjeżdżający na wczasy!
Na pods taw ie  in s t r u k c j i  M in is te rs tw a  Poczt 1 T e le g ra fó w  oraz Ge

n e ra ln e j D y re k c ji  P P K  „R uch** w p ro w ad za  się z w ażnością  od  
20 m a ja  b r. we w s z y s tk ic h  p la có w kach  p o cz to w ych  sprzedaż za 
g o tó w kę  po cenie  p re n u m e ra ty , a bo n a m en tó w  na p re n u m e rs tą  
„S Z T A N D A R U  M Ł O D Y C H “ , „P O D R O S T U “ , „Ś W IA T A  M Ł O 
D Y C H 44 o raz  D Z IE N N IK Ó W  — o rga n ó w  K o m ite tó w  W o je w ó d z k ic h  
PZPR.

Pieniądze na abonamenty zbierają Instruktorzy czytelnictwa
w k o la c h  Z M P .

Z  abonam entów mogą korzystaft cl, k tórzy  w yjeżdża ją  na s r l# -  
py (fe rie  letnie, wczasy). Abonam enty muszą być za re jes tro w an t 
w term in ie  do 26 każdego miesiąca w urzędzie pocztowym  n a jb liż 
szym m iejsca, gdzie zam aw iający będzie spędzał w akacje.

I

Co było  dalej, w  dniach k lęsk i ży
w io łow e j Szczęsny przem ilczał. Nic 
pewnego nie możemy' wywnioskować 
dni z życiorysu jego, an i z rozmów, 
już to w kom is ji, ju ż  to na osobności. 
Możemy wprawdzie snuć domysły, co 
człowiek czuje, gdy jest głodny do 
u tra ty  człowieczeństwa, gdy za k rz ty -  
ną Chleba w ędru je  z tysiącem tak sa
mo głodnych po ziemi spalonej na wę
giel. znacząc szlak m ogiłam i n a jb liż 
szych... A le  n iby  po co? Praw dy nam 
nie przybędzie, a my przecież pisze
my nie po to, by ładnie napisać.

„Pochowawszy matkę, k tóra zmarła 
w Sym birsku — pisze kró tko  Szczęsny 
— przepraw iliśm y się na d rug i brzeg 
W ołgi i szliśmy pieszo do Woroneża, 
skąd m iejscowy K om ite t Pomocy od
stawo! nas do Połtawy. W Połtaw ie 
zmarła Helcia".

17 września 1923 roku  ostatn i tra n 
sport polskich repa trian tów  z Po łta 
wy przyby ł do Mołodeczńa. W jednym  
z wagonów znajdował się Szczęsny z 
ojcem, Weronka, Waluś i  Kachna. Nad 
w yrk iem  cieśli w is ia ł ja k  zw ykle  ob
razek z Rzekucia.

d a li się wszyscy na maszynistę i  re 
w identów  „eszałonu", jednakowo 
iska li się wszyscy, kochali tę Polskę 
jedyną i koła pociągu im  g ra ły : cacy- 
cacy rodacy...

A ja k  przy jechali, to się okazało, że 
nie jednacy. Są lepsi Polacy, są gorsi 
i tacy wreszcie jak. ten cieśla z rodz i
ną — z łaskj.

Zaczęli się nagle wstydzić swoich 
wszy i brudu, i ubogich ciuchów. Po
korn ie  szli do łaźni i  na szczepienie 
w Mołodecznie, je d li zupkę kom itecką 
w  B ia łym stoku, s ta li godzinam i w  ko
lejce po wsparcie przed $w. Duchem 
w  Warszawie...

W  Rzekuciu nie m ogli już  spojrzeć 
śm iało w  oczy człow iekow i w  czerwo
nej czapce. O jciec złapał jeden tobół, 
Szczęsny drugi, W eronka w’zięła W a
lusia z Kachną za ręce i  tak  chy łk iem  
przeszli obok w ładzy, k tó ra  spogląda
ła na n ich z niem ym  w yrzu tem  i  od
w róciła  się w' końcu plecami.

Gospodarz jeden podw iózł ich * o- 
siem k ilom etrów , potem skręcił do 
Przyłęku. Został lm  jeszcze kaw ałek 
ścieżką przez ścierniska. Tobo ły by ły  
w ie lk ie  i  ciężkie — często przystaw ali.

Na pagórku ojciec nagle stanął pod

zdziczałą gruszą i  wskazując ręką w
dół, w ybe łko ta ł:

— W i-w i...
W ise łk i im ien ia  nie mógł wym ówić. 

Siadł na tobole i płakał.
P łakał, bo przecież o to się m od lił 

co w ieczór ła t bez mała dziesięć, żeby 
Bóg dozw olił bodaj przed śmiercią 
u jrzeć tę rzekę, tę ziemię i gruszę, 
gdzie stał jego dom, gdzie mu dzieci 
rodziła kobieta, koścista i  sw arłiw a, 
k tó rą  we. wsi zwano „suchą Jewą", 
a k tó ra  go jednak znała na jlep ie j ze 
wszystkich ludzi, zagłodziła się w  koń
cu dla niego i  została na po lskim  
cm entarzu nad ruską rzeką.

Najmłodsze, Waluś z Kachną, za 
ojcem na głos zapłakały, W eronka ro 
giem chusty rzęsy otarła, a Szczęsny 
pa trzy ł .uchym  okiem przed siebie 
na rzeczne „p losy“  i „za tony" — tak 
się m ów iło  nad Wołgą — ale ja k  to -to  
nazywa się po polsku? — i w idz ia ł ja k  
na dłoni, że ich obraz jest fałszywy. 
M ałarz om am ił: nłe by ło  tu  płockie j 
ani w łoc ław skie j św iątyn i, ty lk o  b ło
nia rozległe, pod skra j nieba, i  w iech
cie w ierzb, i  W isła wcale niemodra 
i  nie taka znów w ielka. A  to bardzo 
bola ło: dlaczego jest mniejsza?

—  A  no, przyjechałam — westchnął 
ojciec. — A  tera, co P aji Bóg da...

M iędzy dw ie zielone fa łdy, k tó re  
głęboką miedzą dzielą ziemię dobrzyń
ską od p łockie j, w  gęstwie sadów po 
zboczach — zaprószyło się Rzekucle. 
Zagrody, p rześw itu jąc starym  d rew 
nem lub  bieloną gliną, p ię ły  się w

I I
P ók i jechali, to była zgoda, 1 pomoc 

w za jem n i 1 równość. Po rów nu  sk ła -

górę, ale wyleźć z ja ru  nie mogły, u w i
k łane na dnie chruścianym i p ło tkam i 
co splątane legły wzdłuż miejsca, gdzie 
według K lonow icza „rzeczka M alusia 
do W is ły  siusia“ .

Na górze chodził w ia tr  od K u jaw , 
z Mazowsza lub  Dobrzynia, . i  prze
stronnie, w  szyku cm entarnych zago
nów, z w idokiem  na św ie tlis ty , prosty 
)w tym  m iejscu ja k  rozwora szlak w i
ślany — leżały nieboszczyki. Ż yw i w 
strasznym ścisku dus ili się na dole. 
Chata nad chatą, obora przy oborze, . 
kupą bezładną i zbitą — bed łk i jakieś, 
czy opieńki... W ia tru  b a li się ludzie  ja 
row i, słońca czy przestrzeni — nie w ia 
domo. Nie wiadomo, dlaczego trzym a
l i  się swego parowu aż do cmentarza, 
nie dale j, na jb liże j karczm y, plebanii 
i sołtysa. Czemu czcili zleżałość i m rok, 
i  wszelki mursz po w iekach. Biedę 
m ie li za otręt, którego niesposób u n i
knąć przy pracy. W \ B ia łą  Niedzielę 
śmierć w ynos ili z Rzekucia i uroczyście 
to p ili w' M alusi, a życie, by przaśnym 
nie było, zapraw ia li z dnia na dzień 
kwasem krzyw d  sąsiedzkich.

Rzeczka była wąska i  bardzo bystra. 
Górę przetarła przez w ie k i na dwoje 
1 wciąż jeszcze ostrym  nurtem  ry ła  w  % 
głębokim  parow ie pod w ierzbam i, pod 
olszyną, do samego ujścia, by tłuste 
tty  odłożyć na „szlacheckim " hrzegu.

Na tym  brzegu m ieszkali zam ożniej
si gospodarze, zw ani „szlachtą“ , bo ich 
dziadkow ie w y k u p ili się z poddaństwa 
jeszcze przed pańskim  powstaniem. 
Cały fo lw a rk  wziąwszy za wspólną go
tówkę, do podziału, przenieśli się na •.«

ily , * łaski dziedzica szlachetniejsze 
p rzyb ra li nazwiska: nie Żebro ani 

K rzyw oń, an i B u tw ik , ale Żebrowski, 
K rzyw ick i, Butkiew icz...

A  b iednie js i zostali na piaskach i  do 
tam tych chodzili na odrobek pańszczy
zny. Niedługo to trw a ło  — Bóg ze
zwolił, car rusk i w yzw o lił — ale 
■wspomnienia tych la t k ilk u , gdy chłop 
nad chłopem by! panem, unosiły się 
ja k  tru jące  opary; gorączkowało się 
tym  Rzekucie i bardzo podniecało. 
„Szlachta“  wołała na „ch łopów ", że 
chamy, a „ch łop i“  na „szlachtę“  — że 
Judasze, i  tak sobie przez rzeczkę pu- 
b liczy li.

„S z lach ty" czyli ku łaków  było w 
Rzekuciu zagród dwanaście, „ch łopów " 
— z pół setki i ty leż „dziadostwa" — 
parobków i cha łupników , ludzi bez zie
mi. Tych na jw ięce j uchodziło do m ia
sta. na Saksy i na cmentarz. Cmentarz 
wszyscy m ie li wspólny i paśnik, ale 
las należał do „sz lachty“  — „dziado
s tw u" i „ch łopom “ wolno by ło  n a jw y 
żej posusz zbierać i mech.

O ten mech pob ił się Szczęsny z rze- 
kuck im i chłopakam i, jednego nawet 
mocno poturbował. W praw dzie w róci! 
z lasu, dźw igając pełny wór, ale biegło 
już za nim  nowe przezwisko: „bolsze
w ik !"

M ieszkał! u szwagra na „szlachec
k im " brzegu. Szwagier dopiero co po
s taw ił dom nowy, duży, o dachu na 
modłę niem iecką w ysokim  jak  czapa 
z obu stron ścięta. Na poddaszu w ła 
śnie zamieszkali. Z desek, co szwa,gier 
dał, z ro b ili przepierzenia i  schodki.

Szczęsny z ojcem trzy  dn i rob ił, aż sfę 
upora li z ciesielką, wszystkie szpary 
mcherr, pozatykali, po czym gliną z 
troc inam i całą izbę obrzucili. W eronka 
w o rk j słomą wypchała, obraz zawiesiła, 
pasyjkę, w yc inank i — i  na strychu 
zrob iło się m ożliw ie.

— A dyć niezgorzej — o izek ł szwa
gier obejrzawszy ich gospodarstwo. — 
P óki swego nie macie, niech tam uj... 
Po ''hrześcijańsku.

N ie ruch liw y  był, jeś li chodzi o sło
wa „M o rm u i" — mówiono o n im  w 
Rzekuciu. M yśli ażw igał jak przydroż
ne kam ienie, aie dźwignąwszy, niósł 
niezm ordowanie do jak ie jś  jem u jed
nemu znanej kupy i ruszając wiecznie 
wargam i, ja k  krow a  swoją żwaką, 
żwał

Cieśla w iedział, dlaczego szwagier do 
siebie ich puścił i  co żuje, a przeżuć 
nie może: te dw ie jego m orgi, k tó re  do
tąd up raw ia ł i w  myślach do własn}rch 
15 m órg od dawna przyłączy! za cenę 
mszy żałobnej na W szystkich Św iętych 
za rodzinę w ym arłą  w Sowietach.

S tary chcia ł czym prędzej przejąć od 
szwagra swój grunt, ale przyszła w io 
sna. a_ on wciąż m ia ł partaninę, z k tó 
re j wyżyć niepodobna. Szczęsny po
szedł do w ik lin ia rza . gdzie p ló tł z k i l 
koma chłopakam i te same fotele, k tó r*  
statek następnie zabierał do Warszawy. 
Jak tu myśleć o gospodarstwie, gdy ani 
domu, an i grosza, an i żadnego narzę
dzia?

Szwagier zapytał z g łup i* fra n t:
—  Będziesz tera »am orał?

(c .dm j
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S z t a n d a r
M Ł O D Y C H  S ^ J Ê r W Æ L Æ

Sportowcy wsi na start 
w Korespondencyjnym wieloboje SPO

organizowanym przez Redakcję „Nowa Wieś“ i Rade Główną ZS LZS
P rze d  k i lk o m a  d n ia m i na ła 

m a ch  ty g o d n ik a  „N o w a  W ie ś" o- 
g łoszone zo s ta ły  w ie lk ie  ko respon  
d e n c y jn e  za w o d y  w w ie lo b o ju  
SPO, k tó ry c h  o rg a n iz a to re m  Jest 
re d a k c ja  „N o w e j W s i"  o raz Ra
da G łó w n a  Z rzeszen ia  • S p o r
to w eg o  LZS . Z a w o d y  te o r 
gan izo w a n e  są w  o k res ie  od 20 
cze rw ca  I trw a ć  będą do fi l ip c a  
br. w łą czn ie . T ys ią ce  w ie js k ic h  
d z ie w czą t i  ch ło p c ó w , k tó rz y  s ta 
ną  na s ta rc ie  w ie lo b o ju  SPO zdo
b y w a ć  będzie  n o rm y  na SPO, b ić  
re k o rd y  ż y c io w e , a ty m  sam ym  
u c z c i z b liż a ją c e  się radosne św ię 
to  — Z lo t M ło d y c h  P rz o d o w n i
k ó w . W w ie lo b o ju  SPO m ogą s ta r
to w a ć  ty lk o  c z ło n k o w ie  L Z S -ó w  
l  m łod z ież  w ie js k a  n ie  z o r
gan izo w a n a  w In n y c h  zrzesze
n ia c h  s p o rto w y c h . Do zaw odów  
ty c h , k tó re  w chodzą do w spó łza 
w o d n ic tw a  p rzed z lo to w e g o  p o 
w in n y  zg łos ić  s w ó j u d z ia ł w szys t
k ie  LZS . Z g łoszen ia  p rz y jm u ją  
R ad y  P o w ia to w e  LZS , k tó re  m ie 
szczą się w  K o m en d a ch  PO SP.

D o  w ie lo b o ju  k o re s p o n d e n c y jn e 
go w c h o d z i: b ieg  10« m ; skok  w 
d a l; p ch n ię c ie  k u lą ;  to r  p rze 
szkód. W id z im y  w ię c , że n ie  są 
to  .trud n e  k o n k u re n c je  i  k a żd y  | 
Im ia ło  m oże w a lc z y ć  o p ie rw 
szeństw o. W szys tk ie  w spo m n ia n e  
k o n k u re n c je  o b e jm u ją  za rów n o  
dz iew czę ta  ja k  i  c h ło p có w , z ty m  
je d n a k , że c ię ż a r k u l i  d la  d z ie w 
czą t w y n o s i 4 kg , d la  c h ło p c ó w

7,257 kg . T o r  p rzeszkód  m u s i być  
zg od n y  z re g u la m in e m  SP dla 
m ęzczyzn w  k a te g o r ii w ie k u  19— 
39 i k o b ie t 19—25 la t.

Do p rz ep ro w ad ze n ia  zaw odów  
na sw o im  te re n ie  zobow iązane  zo
s ta ły  R ady LZ S  p rz y  pom ocy 
G m in n y c h  K o m e n d a n tó w  PO 
,,S P ". O rg a n iz a to rz y  zaw odów  po
w in n i zw racać się do P o w ia to 
w y c h  K o m ite tó w  K u ltu r y  F iz y c z 
n e j o pom oc i  tam  z a o p a tryw a ć  
się w  sp rzę t s p o rto w y . P K K F -y  
obow iązane  są u d z ie lić  po
m o cy  przez w y  de legow an ie  
sędz iów  na zaw ody . Z a w o d y  
ko res p o n d e n c y jn e  p u n k to w a n e  bę
dą w /g  ta b e li w ie lo b o jo w e j, za
m ieszczone j w  b iu le ty n ie  u rz ę 
d o w y m  G K K F  (w y d a n iu  sp e c ja l
n ym ) z dn ia  15 m a ja  1952 ro k u . 
Do o b lic z e n ia  k o ń c o w e j p u n k ta 
c j i  d ru ż y n o w e j b ran e  są pod u - 
wagę, u zyskane  na zaw odach  w y 
n ik i ,  p ię c iu  n a jle p s z y c h  c h ło p 
ców  1 trze ch  k o b ie t.

Po sko ńczo n ych  zaw odach  na
leży  sporządz ić  p ro to k ó ł u w z g lę d 
n ia ją c : ilość m łod z ieży  w  g ro m a 
dzie  w w ie k u  od 15 — 3« la t , Ilość 
s ta r tu ją c y c h  w  ty c h  zaw odach  o- 
sobno d z ie w czą t, ilo ść  p u n k tó w  
u z yska n ych  przez każdego z p ię 
c iu  n a jle p s z y c h  c h ło p c ó w  i k a ż 
dą z trz e c h  n a jle p s z y c h  d z ie w 
cząt. Do o b licze n ia  p u n k tó w  s łu 
ży  ta b e la  w ie lo b o jo w a  zam iesz
czona w  b iu le ty n ie  u rzę d o w ym  
G K K F  z d n ia  15 m a ja  1952 r .

P ro to k ó ł te n  n a le ży  z ło żyć  zaraz 
po zaw odach do P o w ia to w e j B a
dy . Z w y c ię z c ó w  in d y w id u a ln y c h  
i d ru ż y n o w y c h  o cze ku ją  n ag ro d y ,

A w ię c  czasu pozosta ło  Już n ie 
w ie le . «M łodzi c h ło p c y  i dz iew czę
ta ze w s i s ta w a jc ie  ja k  n a jl ic z n ie j 
do k o re s p o n d e n cy jn e g o  w ie lo b o ju  
SPO. N a jlepsze  zespo ły  w k ra ju ,  
k tó re  za jm ą  m ie jsca  od 1 — .1, 
p rz y ja d ą  do s to lic y  na  Z lo t, gdzie  
o trz y m a ją  n a g ro d y .

M A R S Z A Ł E K  P O L S K I
K O N S T A N T Y  R O K O S S O W S K I 

U F U N D O W A Ł  N A G R O D Ę

W śród  w ie lu  p ię k n y c h  1 ce nn ych  
nag ró d , ja k ie  o czeku ją  na z w y 
c ięzców  wr w ie lo b o ju  SPO, z n a j
d u je  się n ag roda  M a rsza łka  P o l
sk i K o n s ta n teg o  R okossow sk iego— 
ro w e r  d la  za w o d n ik a , k tó r y  u z y 
ska n a jle p s z y  w y n ik  w  p u n k ta c ji  
o g ó ln o p o ls k ie j.

Za rząd  G łó w n y  Z M P  p rzezna 
c z y ł ra d io o d b io rn ik  d la  zespołu, 
k tó r y  z a jm ie  I I  m ie jsce .

K o m en d a  G łó w n a  „S P “  u fu n 
dow a ła  ra d io o d b io rn ik  d la  zaw od
n ic z k i,  k tó ra  w  k o n k u re n c ji  ogó l
n o p o ls k ie j os iągn ie  n a jle p s z y  w y 
n ik .  N a d to  szereg In s ty tu c j i  i u - 
rzę dó w  u fu n d o w a ło  w ie le  sp rzę tu  
sp orto w e g o , ra d io o d b io rn ik ó w , 
ks iąże k  itp . P rócz tego w  ka żd ym  
w o je w ó d z tw ie  p rzeznaczono d o d a ł 
k o w e  n a g ro d y  d la  zespo łów , k tó 
re zw yc iężą  w k la s y f ik a c j i  w o je 
w ó d z k ie j.  ( j. d.)

Zacięte i ciekaw« walki w eliminacjach 
przedolimpijskich na Ropie

W  d n ia ch  T i  8 cze rw ca  w  K r u -  [ 
W rw icy na G op le  o d b y ły  się re ga 
t y  w io ś la rs k ie , po łączone  z pi e r  w - 
Bzym i e lim in a c ja m i p rz e d o lim p ij-  i 
skimi.

Z g ro m a d z iły  one na s ta rc ie  w  
p ie rw s z y m  d n iu  za w odów  57, a w  j 
d ru g im  69 osad ze w s z y s tk ic h  | 
B tron  k ra ju .

Na s ta rc ie  z a b ra k ło  n ie k tó ry c h  
z a w o d n ik ó w  k a d ry  n a ro d o w e j j 
W io ś la rs tw a  Jak: K o c e rk i,  L o re n - ; 
ca, Tom asa—M ic h a ls k ie g o  (d w ó j
ka  ze s te rn ik ie m ) , Ś w ią tk o w s k ie 
go, R u d s iń sk ie g o  (d w ó jk a  bez s te r : 
n ik a ) . S zw arce ra  Z b ., S zw arce ra  | 
F d ., Ja go d z ińsk ie go  ł Ż a rn o w ie c - 
k ie g o  (c z w ó rk a  bez s te rn ik a ) , k tó -  j 
rz y  ro z g ry w a li m ię d z y n a ro d o w e  | 
s p o tk a n ie  w M o s k w ie . W sku te k  
Ic h  n ieobecnośc i re g a ty  b y ły  b a r
dzo a tra k c y jn e , gdyż  w  ty c h  k o n - j 
k u re n c ja e h  tru d n o  b y ło  p rz e w i-  | 
dz ie ć  zw yc ię zcó w .

Jednocześn ie  duża lic zb a  m ło -  , 
d y c h  osób, s ta r tu ją c y c h  w  e lim i-  i 
n a c y jn y c h  b iegach, za pow iada ła  
c ie k a w ą  w a lkę . P ie rw s z y  b ieg  — j 
c z w ó re k  m ężczyzn  w y g ra ł zd ecy - j 
d o w a n ie  O W RS (B ydgoszcz) p rzed  i 
B u d o w la n y m i (T o ru ń ).

W k o n k u re n c ji  te j s ta r to w a ło  5 
osad, co Jest s w o is ty m  re k o rd e m , 
g dyż  d o tych czas  w  te j k o n k u re n 
c j i  s ta r to w a ły  2 osady, A ZS  K ra -  ! 
k ó w  i  W ro c ła w . T e n  sam o b ja w  | 
d a ł sie za uw a żyć  w  d w ó jk a c h  bez j 
s te rn ik a , gdzie  s ta r to w a ły  3 osa- j

d v . Z d e cyd ow a ne  z w y c ię s tw o  
O W K S -u  (Bydgoszcz.) zapow iada  
bardzo  c ie ka w ą  w a lk ę  z re p re z e n 
ta n ta m i P o ls k i Ś w ią tk o w s k im  i 
R a d z iń s k im , ja k a  p o w in n a  się ro 
zegrać na I I  e lim in a c ja c h . W osa
dach  k o b ie c y c h  na d łu g ie  w lo s łs  
p ry m  w ie d z ie  K o le ja rz  — B y d 
goszcz, k tó r y  z a ró w n o  w  c z w ó r- j 
kach  ja k  i  w  ósem kach ro z p ra w ił j 
się z dość lic z n ą  k o n k u re n c ją .

W p ie rw s z y m  d n iu  re g a t pogo - ; 
da b y ła  s p rz y ja ją c a , podczas, 
g d y  w  n ie d z ie lą  s iln y  boczny 
w ia t r  i fa la  u tru d n ia ły  osadom  j 
w a lk ę . To  b y ło  też p rz y c z y n ą  g o r- j 
szych czasów os iąganych  w  d ru 
g im  d n iu  rega t.

W  k o n k u ie n c j l  c z w ó re k  bez | 
s te rn ik a  da ło  się odczuć w y ra ź n ie  
b ra k  m is trz ó w  P o ls k i z w ro c ła w 
sk iego  A Z S , zw yc ię zca , O g n iw o  — j 
W arszaw a je s t jeszcze osadą słabą 
t dużo  p ra c y  będz ie  m u s ia ło  w 'ło - ; 
żyć, n im  p o tra f i n aw ią zać  w a lk ę  
z re p re z e n ta n ta m i P o ls k i. Tom as 1 
L o re n c  po p o w ro c ie  do k r a ju  j 
s p o tk a ją  się z dość s iln ą  k o n k u *  J 
re n c ją , ja k ą  będą ic h  k o le d zy  k lu  ; 
b o w i A d a m ik  i Teodozow icz . 
Ś w ia d czy  o ty m  ic h  zd ecyd o w a 
ne z w y c ię s tw o  nad p o zo s ta ły m i o - 
sadarni z czasem p ra w ie  o m in u 
tę lepszym . W d w ó jk a c h  p o d w ó j
n y c h  k o b ie t i m ężczyzn  z w y c ię 
s tw o  o d n ió s ł A Z S  — W ro c ła w .

W ósem kach  m ężczyzn  w  te j | 
c h w i l i  na jle pszą  je s t osada B u d o - j

G ra j b ie g n ie  1300 m  
w 3:36,2

14 bm . o d b y ły  się w  W arsza
w ie  i W a łczu  o s ta tn ie  k o n tro ln e  
z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  k a d ry  na 
ro d o w e j. W sku te k  n ie  z b y t d o 
b rze  p rz y g o to w a n e j b ie żn i i rz u t 
n i  w  W arszaw ie  ł m o k re g o  bo
is k a  w  W a łczu  o s ią g n ię to  w y n ik i  
p rze c ię tn e .

Na w y ró ż n ie n ie  zas łu g u ją  re z u l-

Wojnar objął prowadzenie 
w punktacji ogólnei zawodów 

szybowcowych
W  n o cy  z p ią tk u  na sobotę 14 

bm . K o m is ja  S p o rto w a  IX  k ra 
jo w y c h  za w odów  szyb ow co w ych  
d o ko n a ła  ob licze ń  p u n k ta c ji  ogó l
n e j po szyb k o ś c io w y m  p rze lo c ie  
d o c e lo w y m  K o b y ln ic a  — O strów  

km ).
K la s y f ik a c ja  po 5 k o n k u re n 

c ja c h  p rzed s taw ia  się n a s tę p u ją 
co:

1) W o jn a r  (K ra k ó w ) — 32.170,5 
p k t. ,  2) P o p ie l (W ro c ła w ) — 
82.155,5 p k t., 3) R usek (K ra k ó w )

( ta ty  K a s p rz y c k ie g o  w  b iegu  na 
8«o m — 1:55,3 oraz G ra lk l na 400 
m  — 50,2. M a s ło w sk i w  rz u c ie  
m ło te m  u z y s k a ł 53,17 ( ty lk o  o 4 

: cm . go rze j od re k o rd u  P o ls k i). 
| W  rz u c ie  oszczepem  C la chów na  
i u zyska ła  ba rdzo  d o b ry  w y n ik  43,48 
! a W a lczak — 59.99. S k o k  w z w y ż  
| k o b ie t w y g ra ła  B ia łk o w s k a  145,5,
1 p ch n ię c ie  k u lą  B re g u ia n k a  — 
| 12,85.
j R zu t d3*skiem w y g ra ł Ł o m o w - 
; sk i 45.12 a w ś ró d  k o b ie t n a jle p 

sza b y ła  D ob rzańska  38,63. B ieg  
| 100 m ro zeg ra n o  w  d w u  3eriach .
| W p ie rw s z e j z w y c ię ż y ł A r.to n o - 
! w ic z  11,4, w  d ru g ie j Szczęsny 1K2. 

*
W W ałczu  d o s k o n a ły  w y n ik  u - 

: zy s k a ł w  b iegu  na 1.500 m  G ra j 
I (G w a rd ia  W arszaw a) 3:56,2.

R ozegrano ró w n ie ż  p rze d b le g i 
! 200 m w  k o n k u re n c ji  k o b ie t i  
! m ężczyzn. N a jle p s z y  w y n ik  w ś ró d  
| k o b ie t u zyska ła  M in n ic k a  (B u - 
j d o w la n i P oznań) — 25,8, w śród  
| m ężczyzn  — S ta w c z y k  (AZS Po- 
| znań) — 22.2.

w la n y c h  — W arszaw a. Z as łużone
z w y c ię s tw o  te j osady nad  s i ln y 
m i k o n k u re n ta m i, O W K S  — B y d 
goszcz i m is trz e m  P o ls k i O g n iw o  
— K a lis z , Jest ow ocem  przesz ło  
tr z y le tn ie j  p ra c y  tre n e ra  K o b y liń 
sk iego .

R ega ty śc ią g n ę ły  t łu m y  p u h lic * -  
nośc i, k tó ra  do jeżdża ła  z In o w ro 
c ła w ia  1 p o b lis k ic h  o k o lic . Ś w ia d 
czy  to  o w ie lk ie j  p o p u la rn o ś c i ja 
ką  c ieszy się tu  w io ś la rs tw o , a le 
ta p o p u la rn o ść  m ia ła  i sw o ją  u - 
je m n ą  s tronę . W s k u te k  b ra k u  
han g a ru  część d rog ie go  w y c z y n o 
w ego sp rzę tu  s ta ła  na d w o rze , 
narażona  ns „b a d a n ia "  zapa lo 
n ych  k ib icó w '. Ż adne j „ ra s o w e j“  
ło d z i n ie  w y c h o d z i na z d ro w ie , 
g d y  uderza  sie w  n ią  d ło n ią  lu b  
podnosi za czub, chcąc się do
w ie d z ie ć  z czego je s t zbud o w an a  
i  i le  w aży . Ż le  się s ta ło , że go
spodarze  n ie  z a p e w n ili s ta łe j o- 
p ie k i nad sp rzę tem .

I  jeszcze uw aga na te m a t m ie 
rze n ia  czasów. Na tę  sp raw ę 
n a le ży  z w ró c ić  sp ec ja lną  uw agę. 
S ę dz iow ie  p o w in n i b y ć  b a rd z ie j 
s k ru p u la tn i w  ła p a n iu  czasów. 
N ie  p o w in n y  m ieć  m ie jsca  o m y ł
k i .  ja k  to  b y ło  w  b iegu  c z w ó re k  
ze s te rn ik ie m , gdzie  po b iegu  po
p ra w io n o  o 3« sek. czas w stosun 
k u  do ogłoszonego.

S e kc ja  W io ś la rska  G K K F  p o w in 
na z w ró c ić  uw agę  na bardzo  m a
łą d o tychczas ilo ść  s ta r tó w  na
szych w io ś la rz y .

O sady p o w in n y  m ieć  m ożnośd 
w y p ró b o w a n ia  sw ych  * i ł  na 
m n ie js z y c h  zaw odach p rzed  ta k  
p o w a ż n y m i za w o d a m i ja k  e lim in a 
c je  p rz e d o lim p ijs k ie .

S T E F A N  K A S P R O W IC *

Francja nigdy nie ugnie się przed sforą lokajów 
gotowych do każdej brudnej roboty

Orędzie ŚFMD do młodzieży irancuskiej
Z F ra n c ji nap ływ a ją  dalsze

Duróos i innych uwięzionych
ma« pracujących.
2.000 robo tn ików  zapory wod 

nej Lignes - Malgovery odby
ło dw ukro tne s tra jk i, domaga
jąc się uw oln ien ia  Duclos i 
wszystk ich uw ięzionych p a trio 
tów  oraz uwzględnienia postu- j  
la tów  zawodowych.

G órnicy szybów n r  1, 2 w 
Qttanges (Moselle) kon tynuu ją  ; 
s tra jk  w walce o uw oln ien ie  a- j 
resztowanych pa trio tów  i o po- j  
szanowanie sta tu tu górn ików , j

W Welodromie Zimowym w 
Paryżu odbył się potężny wiec j 
pod hasłem uw oln ien ia  Jacques j 
Duclos, Andre Stila i  innych u - j  
więzionych pa trio tów . Na w ie - j 
cu tym  przem aw ia li m. in. 
Andre M arty i Jeanette Veer- 
mcrseh.

Po zdemaskowaniu w łaści
wych celów rządu v ichysty  Pi- 
nay‘a, k tó ry  w  obliczu ban
kructw a szumni» zareklam owa
nego „eksperym entu gospodar- j 
czego“ , pragnie zdław ić rosną- j  
ce z dnia na r ^ e ń  niezadowo
lenie ludu. Andre M arty w yka 
zał, iż nad F rancją  w is i n ie
bezpieczeństwo skutków  dwóch 
uknu tych  sp isków  1) zgniece
nia w o li narodu i 2) popierania 
przez rząd im peria lizm u nie
mieckiego.

Następnie M arty  om ów ił za
dania wyrasta jące przed lu 
dem francuskim , pragnącym 
bronić swych praw  1 życia.

Naszym głów nym  zadaniem 
w  c h w ili obecnej jest bezkom
prom isowa w „ lk a  o udarem nie
nie spisku Pinay'a przeciwko 
lu d o w i i  F ranc ji. Gdy w y rw ie 
m y Jacques Duclos ze szponów 
rządu — pokrzyżujem y plany 
Pinay'a. Leży to ca łkow icie  w  | 
naszej mocy, zakończy! M arty .

Jeanette Veermersrh przy
pom niała w  swym  przem ówie
niu, że m anifestacje 28 maja 
odbyły się pod hasłem pro te
stu przeciwko przybyciu do Pa
ryża okrutnego kata narodu 
koreańskiego, gen. Ridgway'a.

Następnie Yeermersch zobra
zowała niebezpieczeństwo, gro
żące narodow i francuskiem u 
wskutek popierania przez rząd 
Pinay'a rem ilita ryza c ji Niemiec 
zach.. podkreślając przy tym 
słuszne propozycje Zw iązku Fa- 
dzieckiego, k tó ry  w  interesie 
pokoi u w  Europie i w in te re - | 
sie narodu niemieckiego, dąży 
do zjednoczenia Niemiec i prze
kształcenia ich w  niezawisłe, 
dem okratyczne i  m iłu jące po- 
k ó j państwo.

Będziemy nadal potęgować 
w v s iik i o realizację jedności 
całego narodu — oświadczyła 
Yeermersch. — A m bic ją  naszą 
jest znalezienie sie wśród na.i-

wiadomoścl o akcji protestacyjnej pod hasłem uwolnienia 
patriotów, pod hasłem uwzględnienia żądań ekonomicznych

lepszych obrońców pokoju. Po
kó j może być 1 będzie ocalony. 
Z daniem naszym jest w a lka  o 
z a k a z  b ron i atomowej, che
m icznej, bakterio log iczne j i im

cios raz jeszcze złożył protest 
przeciwko pow tarza jącym  się 
aktom  naruszania szeregu u - 
staw. Duclos przypom nia ł sę
dziemu śledczemu h is to rię  pod

nej broni masowej zagłady, o ! palenia Reichstagu, k iedy to j  
pakt pokoju między w ie lk im i ! oskarżono kom unistów  o „sp i- I
m ocarstwam i, o w yrw an ie  z 
wiezienia Jacques Duclos, A n
dre Stila i ich towarzyszy.

★
13 bm. sędzia śledczy Jac- 

quinot przesłuchał po raz w tó ry  
Jacques Duclos. Przesłuchanie

sek przeciwko bezpieczeństwu 
państwa“ . Duclos podkreślił, że 
„w  końcu jednak powieszony 
został Goering“. Duclos s tw ie r
dził również, że demonstracja 
dnia 28 maja nie była pierwszą 
ludową dem onstracją tego ro-

trw a ło  k ilk a  godzin i odbyto i dzaju. O dbyw ały się one także 
się w  obecności‘obrońców Du- | na znak protestu przeciwko 
cios oraz k ilk u  urzędn ików  po- ! p rzy jazdow i gen. Speldla, gen. 
licy jnych . i Eisenhowera, gen. Bradley‘a i

Podczas przesłuchania Du- I in.

M łodzież św iata pozdraw ia m łodzież 
walczącej Francji

Orędzie stw ierdza, że rząd | ,,Avant — Gardę“ , w  siedzibie
francuski napróżno usiłu je  zdła- j Zw iązku Dziewcząt F ra n c ji i w
w ić potężny ruch m łodzieży i  — ----------  —
całego narodu francuskiego o 
pokój i niezależność, ruch, k tó

redakc ji organu zw iązku „F ilłes  
de France“ .

Orędzie stwierdza, że ataki
ry  nabra ł nowego rozmachu w  i francuskiej reakcji są atakiem
związku z przyjazdem  „genera
ła — dżum y“ Ridgwaya. Ruchu 
tego nie złamią żadne faszy
stowskie metody. W yb itn i p rzy
wódcy ruchu robotniczego, jak 
Jacques Duclos, Andre Sili i in
ni obrońcy pokoju, wśród k tó 
rych znajduje się wiele m ło 
dzieży, zostali aresztowani. 
A takowana jest prasa dem okra
tyczna. Przeprowadzone zostały 
rew iz je  w  siedzibie Zw iązku 
M łodzieży Republikańskie j i  w 
redakc ji organu te j organizacji

przeciwko pokojowi.
Młodzież całego św iata — gło

si dalej orędzie — z najwyższą 
uwagą obserwuje w a lkę m ło 
dzieży i całego narodu francus
kiego w obronie pokoju, nieza
wisłości i  praw  dem okratycz
nych. W imieniu 72 milionów 
młodzieży skupiającej się w sze
regach SFMD. Światowa Fede
racja Młodzieży Demokratycz
nej domaga się położenia kresu 
represjom przeciwko obrońcom 
pokoju.

Akcja protestacyjna przeciwko ostatnim wypadkom  we Francji 
trwa. M. in. w zakładzie Hispano - Suiza w Bois Colombes odbył 
się ostatnio s tra jk  protestacyjny w związku z aresztowaniem Stila, 
Duclos oraz przeciwko amerykańskie j okupacji  Francji.

Na zdjęciu.: Robotnicy Zakładów Hispano - Suiza udają się n& 
wiec zorganizowany podczas strajku.

Z m ia n a  am b asad o ró w  ZSRR  
w USA i W. B ry ta n ii

Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR m ianowało Jerzego Za
rubina ambasadorem nadzw y
czajnym  i pełnomocnym ZSRR 
w  USA, zwalnia jąc go z obo
w iązków  ambasadora nadzwy
czajnego i pełnomocnego ZSRR 
w W ie lk ie j B ry tan ii.

Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR m ianowało Andrzej» 
Gromyko ambasadorem nadz
w yczajnym  i  pełnomocnym 
ZSRR w W ie lk ie j B ry tan ii.

Rada M in is trów  ZSRR zwol
n iła Andrzeja Gromyko od obo
wiązków  zastępcy1 m in is tra  
spraw zagranicznych ZSRR.

W  o d p o w ie d z i n a  p ro w o k a c je  
rząd ZSRR zrywa stosunki dyplomatyczno 

z rządem Wenezueli

Pamięci Jana z Czarnolasu
14 bm. w siedzibie Zw iązku 

L ite ra tó w  Polskich odbyła się 
zorganizowana staraniem  M in i
sterstwa K u ltu ry  i Sztuki oraz 
Zarządu Głównego ZLP  konfe
rencja lite racka poświęcona pa
m ięci Jana Kochanowskiego. 
Na konferencję p rzyby li: m i
n is te r K u ltu ry  i Sztuki Stefan 
Dybowski oraz liczn i przedsta
w icie le  św iata lite rackiego i 
naukowego.

O tw ie ra jąc konferencje M ie 
czysław Jastrun zakom uniko
wał, iż stanowi ona wstęp do 
cyk lu  kon fe renc ji naukowych, 
poświęconych okresow i O dro
dzenia w  Polsce i  jego n a jw y -

j b itn ie jszym  przedstaw icielom. 
| Konferencje te podsumują, be~ 
j  dące w  pełnym  toku badania 
nad tym  ciekawym  i doniosłym  

| dla polskiej k u ltu ry  okresem. 
| Twórczość Jana K o c h a n o w s k ie 

g o  największego poety po i- 
i skiego okresu Odrodzenia — 

znajdzie dzięki tym  badaniom 
| w łaściwe ośw ietlenie i zajm ie 
w  skarbcu naszych tra d y c ji na- 

| rodowych należne je j miejsce.
Zasadniczy re fe ra t pt. „Jan 

| Kochanowski — próba in te rp re - 
| ta c ji“  w yg łosił prof. d r Jerzy 
j Ziomek. Prelegent om ów ił życie 
! i twórcżość autora „S obó tk i“  i 
i „T re n ó w “ na tle  w a lk  p o lity -

i czno - społecznych i re lig ijn ych  
| drugie j połowy X V I w ieku, skie 
I rowanych przeciwko suprem acji 
j kościoła.

Następny referat pt. „P o lsk i 
j jeżyk lite ra ck i w  X V I w ieku “ 

w yg łos ił prof. dr Witold Taszyc- 
ki.

Adam Ważyk w ypow iedzia ł 
I swe uw agi o form ie w ierszowej 
j  Jana Kochanowskiego.

Po referatach w yw iaza ła sie 
i ożywiona dyskusja, w  k tó re j 
glos zabierali M. Jastrun, Z. 

i Libera, Z. Szmydtowa 1 inni.

Zastępca m in is tra  spraw za
granicznych ZSRR F. T. Gusiew 
13 bm. przekazał charge d 'a f
faires Wenezueli w  ZSRR p. 
Carrasquero następującą notę:

„Rząd radziecki uważa za ko
nieczne oświadczyć rządow i We
nezueli co następuje:

P rzyby li 7 czerwca do Wene
zueli w spółpracownik ambasady 
radzieckie j N. P. Jakuszew i 
jego żona zostali, bez żadnych 
ku temu podstaw, aresztowani 
na lo tn isku przez władze p o li
cyjne Wenezueli, które nie wzie 
ły  przy tym  pod uwagę posia
dania przez N. P. Jakuszewa i 
A. G. Jakuszewą w iz w jazdo
wych. wydanych przez ambasa
dę Wenezueli w Meksyku. M i
mo protestów charge d 'a ffa ires 
ad in te r im  ZSRR L. W. K ry lo 
wa przeciwko samowoli, ja k ie j 
dopuszczono się w stosunku do 
■lak usze w y eh •— N. P. Jakuszew 
i jego żona zostali nazajutrz 
w yda len i z Wenezueli, a wobec 
charge d 'a ffa ires ad in te rim  
L. W. K ry lo w a  władze p o lic y j
ne Wenezueli zachowały się w 
Sposób chuligański.

8 czerwca M in is te rs tw o Spraw 
Zagranicznych ZSRR złożyło na 
ręce charge d 'a ffa ires Wene
zueli w  M oskw ie p. Carrasque
ro protest przeciwko wspom 
nianym  wyżej wykroczeniom  po 
lic j i  Wenezueli oraz zażądało 
przeprowadzenia śledztwa i po
ciągnięcia w inow a jców  do od
powiedzialności.

Zam iast uczynić zadość tym  
słusznym żądaniom, charge 
d 'a ffa ires Wenezueli w  Mos-

kwie p. Carrasquero złożył l i
czerwca zastępcy ministra 
spraw zagranicznych Z,SRR F. T. 
Gusiewowi oświadczenie w  tej 
sprawie, wypaczające bru ta ln ie  
isto tny charakter p row okacy j
nego postępowania w ładz We
nezueli w  Caracasie i u s iłu ją 
ce obarczyć odpowiedzialnością 
za incydent, k tó ry  się tam w y - 

| darzył, charge d 'a ffa ires ad in- 
i te rim  ZSRR L. W. Krylowa 1 
towarzyszącego mu attache am
basady M. S. Alabjewa.

Rząd radziecki odrzuca sts- 
j nowczo tę próbę, jako pozba
wioną wszelkich podstaw.

Wobec tego, żc rząd Wene- 
! zueli, działając widocznie w 
i myśl instrukcji swoich moco- 
; dawców północno - amerykan- 
; skieli, nie uka ra ł p o lic ji Wene
zueli za w ykroczenia w stosun- 

j  ku do ambasady radzieckiej l 
| pogwałcił elementarne, uznane 
i powszechnie normy prawa mię*
| dzynarodowego, co świadczy o 
| tym, że w Wenezueli brak nor- 
j mainych warunków dla działal- 
I ności dyplomatycznej — rząd 
| radziecki odwołuje charge d'af

faires ad interim ZSRR I per- 
| sonel ambasady radzieckiej w 
Wenezueli oraz zrywa stosunki 
z rządom Wenezueli.

Jednocześnie rząd radziecki 
oświadcza, że dalszy pobyt w  
Moskwie ambasady Wenezueli 
uważa za n iem ożliw y i oczeku
je, że personel ambasady opu
ści bez. zw łok i te ry to riu m  Z w ią 
zku Radzieckiego'.
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PRZEGLĄD TYGODNIA
KPF Jest itteiwycffioisii

prow okacje prze-
Partii

Reprezentacja Krakowa -DOZSA 2:1 (1:1)
M ię d z y n a ro d o w y  m ecz p i łk a r -  • k tó re j b ra m k i z d o b y li K o h u t l  

* k i  K ra k ó w  — Dozsa (B udapeszt) K ro c z e k . D ru ż y n a  w ęg ie rska  zdo- 
z a k o ń c z y ł się zw y c ię s tw e m  d ru -  j b y ła  b ra m k ę  z rz u tu  ka rnego , 
Łyny k ra k o w s k ie j 2:1 (1:1), d la  j k tó r y  s trz e la ł D eak.

K o w y r e k o r d  P o ls k i  
w  s tr z e la n iu

C z ło n k o w ie  k a d ry  n a ro d o w e j 
■w s trz e le c tw ie  s p o rto w y m  p rze 
b y w a ją c y  na obozie  w  Szczeci
n ie  p o b ili na zaw odach k o n t ro l
n y c h  dalsze re k o rd y  P o lsk i. Z a 
w o d n ik  C W K S  M a tuszak p o p ra 
w i ł  o 11 p k t. re k o rd  P o lsk i Paz- 
d e ja , u z y s k u ją c  w s trz e la n iu  z 
k a ra b in u  w o jsko w e g o  z trze ch  
p os ta w  na od leg łość 300 m — 470

p k t. na 600 m o ż liw y c h . M a tu a w rli
p o p ra w ił ró w n ie ż  re k o rd  W o jaka  
P o lsk ie g o  w  s trz e la n iu  z p o s ta w y  
s to ją c e j, u z y s k u ją c  149 p k t. na 300
m o ż liw y c h .

W y n ik  ró w n y  re k o rd o w i Pol
sk i o s iągną ł W o s ińsk ! (C W KS), 
u z y s k u ją c  z p o s ta w y  k lęczące j na 
d ys t. 300 m 161 p k t. na 200 m o ż li
w y c h .

Śliwa prowadzi w turnieju szachowym 
w Międzyzdrojach

W  sobotę, 'rr da lszym  c iągu  m ię 
d z y n a ro d o w e g o  tu rn ie ju  szacho
w eg o  w  M ię d z y z d ro ja c h  ro z g ry 
w a n o  n ie d o koń czo n e  p a r t ie  z po 
p rz e d n ic h  ru nd .

W d o g ry w k a c h  u zyskano  nastę
p u ją c e  w y n ik i :  P y tla k o w s k i z re 
m is o w a ł z B o b o co v rtn  (B u łg a r ia )  
1 z A r la m o w s k tm , Ś liw a  w y g ra ł z 
K o ch e m  (N R D ) 1 z G ry n fe ld e m ,

L ltm a n o w ic z  p rz e g ra ł I  g ra b a  
(R um u n ia ) I z S zap le lam , A r ła -
m o w s k l p ok o n a ł P ta te ra , B a k o n jd  
(W ę g ry ) w y g ra ł i  Szabo.

Po V ru n d z ie  stan  ta b e li J w t 
następuJacjr: 1) Ś liw a  — 4 p k t.,  t )  
Szabo (R um .) — S p k t. (1 p a r t ia  
od łożona), S i 4 P y t la k o w s k i 1 P la 
te r — po I  p k t.

Kolejne
c iw ko  Komunistyczne.
F ranc ji spalają na panewce. 
Rząd zdra jcy i h itle row sk ie 
go sługusa — Pinaya, s ili się 
na coraz to nowe kłam stwa, 
k tó re  z reguły kończą się cał
ko w itą  klęską dla ich auto
rów.

G dy zawiodło oskarżanie 
Duclos i p a rtii o przygotow y
wanie spisku, mającego na ce
lu  obalenie siłą rządu, prow o
kato rzy w y m y ś lili nową b a j
kę: kom uniści „zagrażali bez
pieczeństwu wewnętrznem u 
F ra n c ji“ . Oskarżenie to rzuci
li ci sami. którzy sprzedali 
Francję amerykańskiemu im 
perializmowi za dolarowe 
srebrniki, którzy otworzyli 
bramy kraju okupantom!

W  tym  celu, po lic ja  z w iel
kim  szumem ogłosiła, że w  
czasie re w iz ji w  Tu lon ie  i  in 
nych m iastach portow ych, 
przeprowadzonych w  lokalach 
p a r ti i kom unistycznej, znale
ziono dokum enty, zaw ierające 
doniesienia szpiegowskie! O- 
czywiście, reakcyjne prasa na
tychm iast podchwyciła to 
prowokacyjne kłam stwo, o- 
skarżając partię  . kom u n i
styczną o działalność szpie
gowską. Ale i  to łgarstwo, ja k  
każde łgarstwo, m ia ło  k ró tk ie  
nogi. Przed paru dn iam i, ofi
cjalna francuska agencja pra
sowa AFP musiała przyznać, 
ie  na nadzwyczajnym posie
dzeniu Rady Ministrów, po
święconym sprawie znalezio
nych w Tulonie dokumentów 
stwierdzono, Iż dokumenty te, 
podane do wiadomości m ini
sterstwa obrony narodowej,

„taj-nie zawierają żadnych 
nych materiałów“.

Zdradziecki rząd Pinaya łu 
dzi się, że jego prowokacje 
będą w  stanie zmniejszyć o l
b rzym i au to ry te t p a r ti i kom u
nistycznej, ja k im  cieszy się 
ona wśród narodu francus
kiego. Lecz masy pracujące 
F ra n c ji odpowiadają na prze
śladowania swej ukochanej 
p a r ti i nie ty lk o  dem onstracja
m i pro testacyjnym i, nie ty lk o  
potężnym i s tra jkam i. Udzie
la ją  one najgodnie jszej odpo
w iedzi P inayow i i jego zb i
rom : nie ma dnia, aby nie no
towano nowych zgłoszeń do 
partii. Oto w  Orleanie i  Bou- 
logne utworzono nowe orga
nizacje party jne . W  departa
mencie Sekwany zanotowano 
od c h w ili aresztowania Duclos 
288 /.głoszeń do pa rtii, a w  de
partam encie Seine et Oise — 
201 nowych zgłoszeń. Podob
ne wiadom ości nap ływ ają  z 
departam entów: Pyrennes,
Gardę, G irone, z całej F ran
cji. Pisarz Roger Vailiand, au
tor głośnej sztuki. „P u łk o w n ik  
Foster przyznał się do w in y “  
(k tó re j w ystaw ien ia w zbran ia
ją- władze francuskie), przesłał 
Duclos nowe wydanie swej 
książki z następującą dedyka
cją: „Uwięzionemu w La 
Sante Jaques Duclos przesy
łam w dowód głębokiego sza
cunku niniejszą książkę, pro
sząc, aby przyjął moje zgło
szenie do partii...“

Dalszym wzmocnieniem swej 
partii odpowiada naród fran
cuski na prowokacje Pinaya, 
przeprowadzane z rozkazu a - 
merykańskiego. Naród fran
cuski bowiem wde, że Jedynie 
Komunistyczna Partia Fran
cji, „partia rozstrzelanych",

Jak nazywano K P F  w  czasie
hitlerowskiej okupacji, ¡może 
uratować kraj przed, ani ery -

kańską okupacją, przed cał
kowitą utratą wolności i nie
zawisłości, I  dlatego w łaśnie 
partia  kom unistyczna, tak go
rąco broniona prz.ez naród w  
chw ilach prześladowań, jest 
niezwyciężona, ja k  n iezwycię
żony jest naród.

Kożedo. to Oświęcim am ery
kańskiego im peria lizm u. I ka
ci z Kożedo, tak jak  kaci O-

święcimia 1 Majdanka, staną
przed trybuna łem  ludzkości i 
nie ujdą kary.

Ædenauerowska gwardia

Koiedq
-  amerykański Oświęcim

Jest wczesny ranek 10 czerw 
ca 1952 roku, godzina 5.30. Z 
w ysokie j w ieży, na k tó re j u - 
mieszezono ciężki ka rab in  m a
szynowy, człowiek w n iundu- 
rz.e am erykańskiego generała 
brygady rzuca do m ikro fonu  
zg rzy tliw y  rozkaz: „N aprzód !" 
Słowno to uw ie lokro tn ionym  
ryk ie m  pow tarza ją megafony. 
Sześć tysięcy żołnierzy w peł
nym  rynsztunku, z m askami 
przeciwgazowym i na tw a 
rzach, rusza w  k ie run ku  g ru 
py baraków, otoczonych k i l 
koma kręgam i zasieków z dru 
tów  kolczastych. Przed d ru ta 
m i — gęste szeregi żołnierzy 
za trzym ują  się. Z ty łu , za n i
m i, rozlega się g łuchy w a rko t 
i  szczęk gąsienic. Ciężkie czoł
g i w ysuw ają się przed żołn ie
rzy  i, p lując ogniem i dymem 
z m iotaczy płom ieni, rozryw a
ją  dru ty.

T ak rozpoczęła się jedna z 
licznych m asakr jeńców ko
reańsko -  ch ińskich w  obozie 
am erykańskim  na wyspie 
śm ierci — Kożedo. Masakra 
na niespotykaną dotychczas 
skalę, przeprowadzana pod 
osobistym nadzorem samego 
„oberka ta", dowódcy obozu, 
generała brygady Boatnera; 
zbrodniarza, k tó ry  przed roz
poczęciem k rw a w e j „opera
c j i “ , ośw iadczył zebranym 
dziennikarzom : „Jeś li ma być 
przelew k rw i  — to niech bę
dzie przelew k rw i .  Przecież 
to jest w o jna ",

Jeńcy, zamieszkujący w  Ro
ści 6.400 sektor nr. 78, (a więc 
tak, że na jednego bezbron

nego jeńca przypada? uzbro
jony  po zęby żołdak amery
kański) b ro n ili się bohater
sko. W alka trw a ła  ponad 4 
godziny...

Epilog m asakry: zamordo
wano trzydziestu kilku jeń
ców, raniono ponad 130. Tyle 
podają o fic ja lne  źródła ame
rykańskie  -— agencja U n ited 
Press. Oczywiście, ilość za
mordowanych jeńców jest nie 
wątpliwie znacznie większa, 
lecz jak zwykle, propaganda 
amerykańska ukrywa praw 
dę.

W  ja k im  stopniu są k ła m 
liw e  o fic ja lne  dane propagan
dy im peria lis tyczne j, zdemas
kow ał to lis t, przesłany przed 
k ilk u  dniam i przez jeńców z 
Kożedo do Koreańskie j Repu
b lik i Ludowo -  Dem okratycz
nej poprzez sztafetę p a rty 
zancką. Jak w yn ika  z danych, 
przytoczonych v liście, w o- 
kresie od 18 do 23 maja Ame
rykanie wymordowali na Ko
żedo około 300 jeńców i k il
kuset ranili.

Nie ulega jednak żadnej 
w ą tp liw ości, że ostatn i „w y 
czyn" am erykańskich zbrod
niarzy na Kożedo należy do naj 
potworniejszych. Świadczy on 
o przeprowadzaniu systematy
cznego wyniszczania jeńców. 
Zbrodnie te dadzą się jedynie 
przyrównać do potworności, 
popełnianych przez h itle ro w 
ców w czasie ostatn ie j wo jny. 
Kożedo, te potworny przy
kład, jak wygląda krwawy  
imperializm bez maski, ik  
wygląda inu rializm w akcji.

Hanow er— 100 tysięcy, B ie
lefeld — 40 tysięcy, K arlsruhe 
— 30 tysięcy. Poza tym  B re
merhaven, Flensburg, K ilon ia , 
Lubeka i in. Łącznie ponad 
200 tysięcy robotników zacho
dnio - niemieckich w ciągu 
jednego dnia, 10 czerwca, de
monstrowało przeciwko wojen 
nemu „ukiadowi ogólnemu", 
przeciwko wojennej polityce 
Adenanera i przeciwko anty- 
robotniczym zarządzeniorń kii 
ki bańskich zdrajców. L u d 
ność Niemiec zachodnich nie 
ustaje w walce przeciwko a- 
m erykańskim  pro jektom  za
m ienienia ich ojczyzny w ba
zę agresji przeciw ZSRR i kra 
jom  dem okracji ludowej, w 
walce przeciwko rządowi lo 
ka jów  im peria lizm u — rządo
w i Adenauera

A  boński „kanc le rz“ , w ob
liczu  tej w a lk i, gorączkowo 
postuku je  sprzymierzeńców, 
k tó rzy  by m ogli go poprzeć w 
jego antynarodowej robocie. 
I zna jduje ich tam, gdzie znaj
dowały ich wszystkie an tyna- 
rodowe rządy: wśród skra jne j 
reakcji. Gorąco więc popiera
ją działalność „kanclerza" i 
Amerykanów rewizjoniści nie 
mieccy, domagający się o- 
twarcie wojny przeciwko Pol
sce i u tworzenia ood neoh itle- 
row sko-am ervkańskim i skrzy
dłam i, Zjednoczonej Euro
py “ , rozciągającej sie od 
A tla n tyku , aż do U ra lu  G ar
ną się do bońskiego żłobu ma
sowo wypuszczeni z więzień 
hitlerowscy zbrodniarze, tw o 
rząc znów nazistowskie orga
nizacje.

I tak niedawno rząd boński 
otrzymał od wysokich komi
sarzy mocarstw zachodnich w 
Trizonii zapewnienie, że na
tychmiast po zatwierdzeniu 
przez parlamenty wojennego 
„układu ogólnego", hitlerow-

skie organizacje, Jak NSDAP
(partia hitlerowska), SD (h it
lerowska „służba specjalna“ ), 
SS, SA i gestapo... znów zo
staną uznane za legalne. Zo
stanie jednocześnie unieważ
nione zarządzenie a lianckie  z 
roku 1945, na podstawie k tó 
rego powyższe organizacje zo
stały rozwiązane i  uznane za 
nielegalne.

H itle row scy generałowie ja 
ko p ierw si w stąp ili na służbę 
am erykańsko - adenauerow- 
skie j k lik i.  Po nich, poszli 
współpracownicy R ibbentro- 
pa (m in is tra  spraw zagranicz
nych H itle ra), k tórzy  obsadzi
l i  wszystkie stanowiska w 
„m in is te rs tw ie " spraw zagra
nicznych „rządu" w Bonn Te
raz przyszła ko le j na wszela
kiego rodzaju padlinę h itle 
rowską, bo jów karzy, „kapo" 
z obozów koncentracyjnych, 
członków ta jn e j p o lic ji H im 
m lera itp . Oto. obok mono
polistów, gw ard ia A m eryka 
nów i Adenauera w N iem 
czech zachodnich która, wraz 
z „opozycją" Schumachera i 
zdradzieckim i przywódcam i 
praw icowych zw iązków zawo
dowych, spiskuje przeciwko 
narodow i niemieckiemu...

Mieszkańcy Niemiec zacho
dnich, którzy , ie chcą wojny, 
którzy chcą Niemiec zjedno
czonych, demokratycznych I 
pokojowych, zwracają swe o- 
czy na Niemiecką Republikę 
Demokratyczną, będącą’ dla 
ca*ego świata przykładem te- 
8o, czym stać się mogą Niem- 
CJ, gdy o ich iosaeh decyduje 
sam naród. A na m achinacje 
am erykańskich im peria lis tów . 
Adenauera i, jego h itle ro w 
sko - odwetowej k lik i,  odpo
w iada ją narastającą falą de
m onstracji. natężeniem w a lk i 
o prawdziwe, wolne Niemcy.

B. RAYZACHER


